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Wśród 365 dni roku mamy w kalendarzu wiele DNI. tak więc mamy' Dzień Dziecka, Dzień Zucha, Dzień bez 

papierosa, Dzień Kobiet. Dzień Górnika, Dzień Myśli Braterskiej... 
Niektóre DNI są dla nas ważne, inne mniej ważne. są aktualne lub nie — przeżytki Niektórzy ogólnie rzecz 

biorąc. są zwolennikami DNI , inni całkowitymi przeciwnikami 

Rzeczywiście jeśli ja szanuję kobiety — to cały czas. a nie tylko 8 marca. Mym zdaniem DNI nie są po to. 

by jednego dostrzegać kobiety. następnego górników. tylko w jednym być zakochanym — myśle, że DNI to 
czas na refleksję... 

Myśli, które nasuwają mi się dziś 22 II o naszym braterstwie ..ech..nie są dobre do publikowania. nie są 

także takie jak bym chciał. Nie będzie ich więc. Za to w miejsce tradycyjnych życzeń fragment " O sztuce 

miłości " — Ericha Fromma. 

" Najbardziej zasadniczym rodzajem miłości, który stanowi podstąwę wszelkich innych typów miłości, jest 
MIŁOŚĆ BRATERSKA. Przez określenie to rozumiem poczucie odpowiedzialności, troskę o drugiego 

człowieka, poszanowanie, poznanie żyjącej obok ludzkiej istoty oraz chęć ułatwienia jej życia. To właśnie 
jest ten rodzaj miłości, o którym wspomina Biblia, mówiąc: "Kochaj bliźniego swego jak siebie samego" 

Miłość braterska jest miłością do wszystkich ludzi; charakteryzuje ją brak wyłączności. Jeśli rozvinąłem 

w sobie zdolność kochania, nie mogę nie kochać moich braci. W miłości braterskiej zawiera się uczucie 

zjednoczenia z wszystkimi ludźmi, ludzkiej solidarności i pojednania. Miłość braterska opiera się na 

uczuciu, że wszyscy jesteśmy jednością. Różnice w uzdolnieniach, inteligencji, wiedzy nie znaczą nic 

w porównaniu z faktem, że wszyscy ludzie mają taką samą duszę. Aby odczuć tę tożsamość, trzeba prze- 

niknąć z obrzeży do samej głębi. Jeżeli widzę w drugim człowieku to, co jest na samej powierzchni, do— 

strzegam głównie różnice, to, co nas dzieli. Jeżeli natomiast przeniknę do jego wnętrza, dostrzegę naszą 

tożsamość, fakt naszego braterstwh. 

J.B. 

Iląrcerz qtbo 
Jest pytanie ?! 
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Bardzo popularny stał się w harcerstwie skau- 

ting. zastąpiono zdanie — "wywodzimy się ze 

skautingu” — zdaniem "jesteśmy polskimi skautami" 
. Liczne delegacje WOSM-u, WAGGS-u odwiedza— 
jące różne Główne Kwatery. herbatki, wycieczki, ca— 

ły ambe świadczą o postępującym skautowieniu 

harcerstwa. Tak jak Polska koniecznie, jak najszyb- 
ciej chce "wej do Europy. zjednoczyć się, wsiąk- 

nąć, tak my. harcerze dążymy do ujednolicenia się 

ze skautami. Wszystkie cechy. czasem dość zasad— 

nicze, odróżniające Harcerstwo od Skautingu lek- 

ceważymy. sprowadzając do roli polskich wad na- 
rodowych lub koniecznych kiedyś wartości. które 
w obecnych czasach się przeżyły. 

Tworzone modele uzdrowienia ruchu wędrow- 
niczego w ZHR jawnie nawiązują do skautingu, 

stamtąd biorąc nazewnictwo i samą ideę. Myślę. że 

chwila, w której skaut polski (zwany potocznie 

harcerzem) wraz ze ia amerykańskim (zwa— 
nym potocznie boy scout) zrozumieją się bez słów. 

gdyż ich drużyny będą pracowały w ten sam spo- 
sób, osiągając jednakowe cele, będzie największym 

tryumfem dzisiejszych reformatorów i ewangar- 

dowców, w których zapatrzonych jest wielu mlo— 
dych instruktorów. 

Nikt za to stara się nie dostrzegać ideowej ply- 

cizny skautingu. od której odeszło harcerstwo, 

praktycznie zaraz na początku. Być może odejście 

to wymusifa inna niż na zachodzie sytuacja poli- 
tyczna. obie wojny itd. Uważam jednak, że zasad— 

niczą różnicą jest stworzenie czegoś nazywanego 

Idcą Harcerską. a sięgającego dalej poza wytycza- 

nie celów dla wychowania chłopców i dziewcząt 
Idei implikującej swym istnieniem konkretne pos— 

tawy ludzi dorosłych. dojrzałych, kreujących nasz 

świat, naszą rzeczywistość. Idea ta na równi z me—  



todyką. także trochę odmienną od skautowej spo- 

wodowała. iż status Harcerstwa w społeczeństwie 

polskim był niewątpliwie inny niż status skautów 

w ich rodzinnych krajach 

  

Szczególnie teraz, kiedy w wielu krajach Z. 
chodu skauting został sprowadzony do roli zaba- 

wowej organizacji mlodzieżowo — dziecięcej mają- 

cej zapewnić przebywanie mlodych ludzi z dala od 

drugsów i ulicy na wolnym powietrzu w zgodzie 

z naturą. Uczy wielu pożytecznych umiejętności — 

skautowych — lecz nie przekazuje imperatywu 

zmieniania rzeczywistości na bardziej prawą. Skaut 
w razie potrzeby zaciąga się do armii, lecz nie 

tworzy własnego oddziału, skauting nie jest pro- 
pozycją ideową dla młodzieży, skauting jest pro— 
pozycją sposobu spędzania czasu dla Johna, Mary, 

Georga, Pierra itd. 

    

  

My zaś, wiedzeni jakimś ślepym zapatrzeniem, 

brniemy w ten skauting odrzucając naszą niezwyk- 

lą inność, stanowiącą o wartości harcerstwa. 
Skauting trwać bedzie wiecznie. gdyż zawsze 

w zamożnych społeczeństwach będzie istniał kło- 

pot z pałętającymi się małolatami. Harcerstwo zaś 

może umrzęć, gdyż w dobrobycie jedynym idealem 
jest święty spokój. osiągany po dniu pelnym pracy, 

pracy. pracy, w dążeniu do sukcesu przez duże 

S$. gdzie my. harcerze przestajemy być potrzebni. 

Paweł Zarzycki, harcerz w stopniu liarcerza 
Rzeczypospolitej 

  

Przechadzając się po księgarniach i ulicznych straga- 
nach natknąlem się na reklamę : " Książka, której boi się 
lewica już w księgarniach .. " . Zdanie takie na jednych 
dziala jak magnes, na innych jak płachta na byka. Cóż. 
wyznaję zasadę : kto czyta — nie błądzi ! Szczególnie, że 
kiedyś, jeszcze w okresie PR-u pósiadlem umiejętność " 
Czytania między wierszami " . Umiejętność ową pielęg- 
nuję do dziś ( naprawdę się 
przydaje ), dzięki czemu nie 
muszę się obawiać, że ktoś 
zrobi mi wodę z mózgu 

Odnalazlem więc rekla— 
mowaną pozycję. Wśród 
innych nie rzucała 
w oczy. led 
wzrok na tej jednej — uwa— 
ge przyciągała wymowność 
okładki. Na tle skruszałej 
skały, której poszczególne 
kamienie mają _ różne 
ksztalty za to wszystkie są 
w tych samych — ciemnych 
kolorach — znajduje się je- 
den, zupelnie inny . Ma 
szlachetne, regularne 
ksztalty jest jasny. lśniący 
- swym blaskiem nawet 
rozjaśnia najbliższe oto- 
czenie . 

Otwieram na stronie 
tytułowej. autor : Marian 
Pirożyński, tytuł : Ksztal- 
cenie charakteru, wydawca 

Inicjatywa Wydawnica « 
AD ASTRA ». Tytul jakby 
z lektur podstawowych 
harcerki i harcerza. a już 
na pewno instruktorów 
Nazwa wadawcy bezpośrednio nawiązująca do harcer 
skiej symboliki. którą zawsze mamy przypieętą do mun 
duru. a często do ubrania cywilnego. 
Przekładam stronę — dedykacja : " Młodym Entuzjastom 
którzy pragną budować POLSKĘ od wewnątrz ! Tym 
którzy postanowili reformę świata zacząć od reformy 
siebie. książkę tę poświęca autor. " Pojawia się uśmiech 
na twarzy. Przez glowę przechodzi myśl : niesamowite, ta 
książka zostala napisana DLA NAS — harcerzy oraz nam 
podobnych | 

Na końcu odnajduję spis treści. - Znaczenie charakte- 
ru, - Możliwości ksztalcenia charakteru, - Określenie 
celu, - Wybór idealu. - Program pracy. To tylko pierwsze 
pięć z XX rozdziłów. 

Nie wiem. czy autor kiedykolwiek by! w harcerstwie. 
Wiem natomiast, że zawsze pomaga! potrzebującym, na- 

  

    

            

   

   

      

    

  

MARIAN PIROŻYŃSKI 

    

   
   

   

      

     
     
   

wet wtedy. kiedy zagrożone było jego własne życie ( po- 
moc Żydom w okresie okupacji niemieckiej ). By! też wy- 
chowawcą. Wiem również. iż dla wydawcy natchnieniem 
jest to samo, co było natchnieniem dla ks. Kazimierza 
Lutosławskiego — projektanta krzyża harcerskiego: służ- 
ba Bogu i Polsce. 

Charakter się ma albo się go po prostu nie ma. Ci, 
którzy mówią. że mają słaby charakter — nie mają go 

wcale. Można natomiast go ksztalto- 
wać ( kreować ) umacniając pozy- 
tywne cechy, które się już posiada. 
eliminując cechy negatywne — nie- 
pożądane, a także nabywając te ce- 
chy pozytywne, których nam brakuje 

  

  

  

W słowach wydawcy czytamy : " 
Jest to bowiem książka nie do czy- 
tania, lecz do studiowania powoli 
i systematycznie, z ołówkiem w ręku. 
Tylko pod tym warunkiem przyniesie 
rzetelną korzyść. ” 

Autor natomiast napisal: " Książka 
niniejsza ma dopomóc ralodzieży 
w przygotowaniu do życia. Więc nie 
dla starych, a ale dla młodych du- 
chem jest przeznaczona. 

Dla młodych, którzy szukają Idea— 
lu godnego człowieka 

Dla entuzjastów, a nie dla zblazo- 
wanych sceptyków. którzy nie wierzą 
w postęp. 
Dla tych. co mierzą siły na zamiary 

I dla tych. co dążą tam. gdzie wzrok 
nie sięga ... " 

Cena na rynku ok. 40 tys.7! za egz. 
ale u wydawcy tylko 28.00C zł! Przy 
zakupie większych ilości dodatkowo 

zniżki. Mój przboczny kupił cztery egzemplarze Dla sie 
bie. dla mnie. do biblioteczki naszej drużyny oraz dla 
środowiska harcerskiego. które w najbliższej pi zyszlości 
powstanie w Królewcu 
Książka ta zostala napisana dość dawno ( wydawana 4 
razy. w tym na emigracji ) i jeżeli będzie się 'niejscami 
wyrozumiałym dla języka, to treść nie jest w stanie roz 
czarować. Może natomiast być niezmiernie przydatna 
w pracy harcerskiej. 

  

Gorąco polecam 

phm. Jacek Borkowski HR   
    

   
   

    

   

            

   

                    

    

  

   
    

REDAKCJA: jesteś już od dawna członkiem władz naż 

czelnych ZHR | uczestniczyłeś w pracach _ nad 
zjednoczeniem ZHR i ZHP-1918, jak po pięciu miesiążć 
cach od 3 października oceniasz cały proces zjednoczeż 
nia ? 
KRZYSZTOF STANOWSKI: Byłem jedną z dwóch osób, nić 
wiem czy wiesz. które w momencie podejmowania ostż: 
tecznej decyzji o zjednoszeniu. przez Radę Naczcisą 
ZHR paratum” od tej decyzji. Było ńa$ 
dwóch i protestowaliśmy nie tyle przeciw zjednoczeniu. 
ile przeciw sposobowi jego przeprowadzenia. lestem 
przekonany, że ten sposób przeprowadzenia był bardza 
zły. Naprzyklad zostaliście przyjęci do ZHR u na okres 
przejściowy do Ill Zjazdu. A później już nie 
To znaczy. że od III Zjazdu z powrotem możemy nie być 
w ZHR. » 
Tak. dlatego. że ktoś nie dopilnówał. żeby przepisami 
przejściowymi. którymi miano objąć 3 punkt jednej uch 
wały objęto wszystko ... a w I punkcie tej uchwały jest 
napisane, że was przyjmujemy do ZHR. W całym procesie 
zjednoczeniowym są dziesiątki tego typu pomyłek i to 
że takie pomylki się zdarzyły jest wynikiem tego. że kie 
dy przez ponad dwa lata opracowywano szczegółowo 
zasady zjednoczenia, to nagle zostały one wyrzucone do 
kosza. W pośpiechu. na kolanie, rezygnując ze wszys 
tkich wcześniejszych uzgodnień przygotowano jakiś no 
wy pakiet zjednoczenia 
Tak, zjednoczenie stało się faktem i... 
O tyle. o ile 

To znaczy ? Ę 
Do dnia dzisiejszego nie mamy spisu z wielu środowiśk 
obecnego Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej Ę 
Chodzi pewnie głównie o środowiska byłego zĘ 
r2.1918 7! 
Nie wyłącznie, ale jeżeli chodzi o Małopolskę. to ciągle 6 
harcerzach nie wiemy nic. ż 
Tak, ale to są kwestie spisu, ale jak z twojej perspekty- 
wy wygląda zjednoczenie pomiędzy fufcami, chorągwia” 
mi, czy zaistniało, czy to są nadal dwie organizacje, tyl- 
ko pod jedną nazwą ? ż 

Myślę. że nie ma jednoznacznej odpowiedzi na to pytać 
nie. Z jednej strony nastąpiło zjednoczenie władz i właś: 
nie władz. Z drugiej strony pamiętać trzeba, że przyjęfi 

    

   

niesłychanie długie okresy przejściowe. My naprawdć 
ciągle pracujemy na różnych regulaminach. I to jeszcze: 
ciągle będzie bardzo długo trwało. Jest to między innymi 
wynik odrzucenia tamtego pakietu, w którym wówczas 
wyszliśmy z założenia. że najpierw się dogadamy, a póź. 
niej się zjednoczymy. To co się stało, polega na tym. że 
najpierw się zjednoczyliśmy, a teraz zajmujemy się doga- 
dywaniem. laki będzie końcowy wynik to trudno powie 
dzieć. Myślę, że decydujący będzie Iil Zjazd. 
Jakie są główne przyczyny, według ciebie, dla których 
zjednoczenie realne wciąż nie może dojść do skutku, ja- 
kieś różnice ideowe... 

Bylem zwolennikiem zdecydowanego zjednoczenia. To 
znaczy, że jeżeli się jednoczymy. to jednoczymy się na 
prawdę. Sytuacja rów Ł funk dwóch 
organizacji obok siebie była dla mnie najgorszym wy 
jściem. Dlatego byłem przekonany. że wszystkie szczegó 
ly należy uzgodnić wcześniej i później to bardzo spraw 
nie realizować. Tak. by każdy wiedział. co go czeka. jakie 
będą regulaminy jakie będą zasady. jaki będzie statut 
Dziś, wśród różnych wniosków, które napłynęły do komi 
sji statutowej wpłyną! również wniosek o to , żeby jako 
podstawę wszelkiej dyskusji przyjąć statut ZHP okresu 
międzywojennego. Wpłynął wniosek, żeby na patrona or 
ganizacjj powolać Marszałka lózefa Piłsudskiego. To 
znaczy, że są jacyś ludzie. z którymi się bardzo różnimy, 
ale ja nie wiem czy to można mówić. że się różnimy 
z wszystkimi tymi. którzy wyszli z ZHP 1918. My się za 
wsze różniliśmy wewnątrz ZHR 

      

    
Istnieje takie obiegowe stwierdzenie, że główna różnica 
polega na tym. że "stary ZHR” określa się jako libera 
tów, a "stare ZHP-18" jako zamordystów. Czy jest to 
prawda ? 
Po pierwsze ZHR wewnątrz siebie jest bardzo zróżnico 

  

        

      

  

   

  

   

MH BEE 
jązanie niż inne 

kręgi wewnątrz ZHR, czy niż pewne kręgi w ZHP-18, ale 
czy to jest generalna zasada. nie wiem. 
Już za tydzień II zjazd, czy spodziewasz się jakie de- 
cyzje tam zapadną, czy mógłbyś naszkicować jakiś sce- 
nariusz ? - 
Nie wiem. Myślę. że ciągle niewiadomo jaki będzie 
ksztalt Związku po zjeździe. Właśnie dlatego mam pre- 
tensje do tych wszystkich, którzy przeprowadzili zjed 
noczenie. W tych papierach. w tych uzgodnieniach, które 

dpisal ześniej było dokladnie napisan> jak bę 
dzie wygląda! statut Związku. jak będzie wyglą:la! Zwią 
zek po tym trzecim zjeździe. To zostało zerwe ne i stąd 
właśnie ta niepewność i moje wątpliwości. Myslę. że na 
pewno będzie to bardzo inny zjazd od. na przykład 
pierwszego zjazdu w Sopocie. Zjazdu, który był pełen 
entuzjazmu, radości. pelen takiego uniesienia i zabawy. 
myślę. że będzie to zjazd ciężkiej pracy, trudnych kom 
promisów i ciężkich uzgodnień. Takiego harce-stwa nie 

lubię e 
Czy nie obawiasz się sytuacji, jaka miałe miejsce 
w czasie wyborów delegatów na Zjazd w Okręcu Mazo- 
wieckim, kiedy jedynym kryterium wyboru byłe przedz- 
iednoczeniowa przynależność, a w wyborze delegatów 
nie grały roli żadne merytoryczne przesłanki ? 

    

  

  

To co mowisz świadczy © tym. że zjednoczeni> zostało 
przeprowadzone żle. Byłem zwolennikiem tego by po 
zjednoczeniu instruktorzy zdążyli się poznać meryto 
rycznie i żeby wybierali się merytorycznie. leżcli tak 
stało. jak ty powiedziałeś. to znaczy. że zjednoczenie nie 

  

 



przebiega dobrze. 
Jednym z problemów dyskutowanych na terenie Warsza- 
wy pomiędzy "starym" a "nowym” ZHR-em jest kwestia 
hufców, jaki jest twój stosunek do hufca jako takiego ? 
Ja nie wiem. co to znaczy "między starym a nowym 
ZHR-em" ? 
To znaczy pomiędzy tymi instruktorami, którzy wywo- 
dzą się z ZHR, a tymi z ZHP-1918. 

Myśmy zadecydowali. bardzo. bardzo wcześnie. że hufice 
ma być stosunkowo niedużą. bardżo sprawną metodycz 
nie jednostką organizacyjną. która skupia od 6 8 drużyn 
do najwyżej 20. 
Tak samo prawie, jak to było w ZHP-1918, tyle, że tam 

był to hufiec terenowy, w ZHR zaś dobrowolny związek 

drużyn. 
Nie. to nie jest dokładnie tak. W ZHR możliwość wyboru 
hufców funkcjonuje wyłącznie w wielkich miastach 
Instruktor nie powinien mieć daleko do siedziby hufca 
Zarówno Okregi. jak i tam. gdzie to możliwe — w wiel 
kich miastach hufce _ powstają na z: 
struktorów. Czasami dochodzi do przesunięcia granic 
okręgów wlaśnie na wniosek instruktorów. Naczelni 
ctwo i Rada Naczelna zawsze na tego typu działania pa 
trzyła życzliwie, bo wychodziła z założenia. że to jest 
potrzebne instruktorom 
iona nie powinna bez 
jasno _ sprecyzowanych 
powodów sprzeciwiać się 

ich woli 
Uważasz więc, że utrzy- 
manie nadal zasady, żejj 
drużyna może należeć do 
fufca terenowego, albo 
wraz z ośmioma i 
drużynami 

  

  

   

    

   

  

   

      

      

    

wśród fiufców terenowych, 
złożony z drużyn z kilku 
dzielnic dużego miasta, 
jest słuszne ? 
Uważam. że wszystko, co 
nie jest zabronione 
dozwolone i w tej 
dzinie powinni decydować 

dzić. czy taki hufiec jest 
zdolny do życia, czy ma 
dostateczną ilość instruk. 

torów, czy będzie w stanie kształcić zastępowych. Nato- 
miast nie bylbym restrykcyjny, jeśli chodzi o terytorialny 
podział na hufce. 

Drugą sprawą, która porusza instruktorów jest kwestia 
koedukacji. W ZHR jawnie była umożliwiona przyna- 
leżność drużyn, głównie koedukacyjnych, a czasem żeń 
skich do Organizacji Harcerzy ? 
Myślisz. że lepiej jawnie niż tajnie ? 

Myślę, że lepiej, by taka sytuacja w ogóle nie zaistnia- 
ła. 

  

Ale, kiedy działamy. musimy liczyć się z pewnymi realia 
mi. Realia w skali kraju w 1989 roku były takie: jedynie 
w kilku ośrodkach w skali całego kraju funkcjonowały 
z tradycją drużyny męskie i żeńskie 
Ale jest już rok '93 i chyba się coś zmieniło ? 
Tak. gdyż właśnie tego dokonaliśmy i mamy ogromne 
poczucie, że dzięki takiej polityce. jaką przyjęliśmy. to 
znaczy. że Organizacja Harcerek była budowana od dolu 
Najpierw należało do niej kilka czy kilkanaście hufców 
całkowicie żeńskich, kolejne jednostki koedukacyjne były 
systematycznie rozdzielane. przede wszystkim rejonowe 
związki drużyn. czy hufce na prowincji, które nie miały 

szans na to. żeby żacząć funkcjonować jako odrębne 
jednostki ze względu na odległości. Byłyby fikcyjnymi 
hufcami. Postęp w tej dziedzinie tzn. doświadczenie roz 

      

    

        

   

  

   

    

   

    

   
   

  

     

  

   

    

   
   

  

  

dzielania jednostek. a jednocześnie rośnięcia struktur 
żeńskich. struktur, które w skali ogólnopolskiej nie miały 
od dawna tradycji, ja uważam za ogromny dorobek ZHR 
Stało się to bez obłudy, bez zasadniczych konfliktów, bez 
zasadniczych rozdźwicków. udało nam się przekonać 
przytlaczajązą większość środowisk do tego. by budo 
wać harcerstwo żeńskie odrębne i męskie odrębne. 

W kręgach instruktorskich warszawskiego ZHD-I8 cho- 
dziły słuchy, że w czasie ostatnich dwóch lat ZHR prze- 
żywał ostry regres, odchodzili instruktorzy, odchodzili 
ludzie, jednym słowem ZHR zjednoczył się na początku 
swojego końca. 
Oczekujesz. że powiem. że po ZHR krążyły Vlotki, że 
ZHP 18 jest bez wyjścia i coś musi zrobić ?! 
Nie. myślę. że twoja odpowiedź dla wielu ludzi z ex 
ZHP-18 będzie wyjaśnieniem sprawy. 

Absolutnie nie. Były pojedyńcze jednostki, któr» odeszły 
mówię o drużynach. ZHR przez cały czas bardzo rós. 
Myślę. że to znajdziecie w sprawozdaniu Nac :cinictwa 
ogromny dorobek metodyczny. ogromną aktywność 
szkoleniową. powstawanie systematycznie nowych jed 
nostek. systematyczny rozwój Organizacji Harcerek. les- 
tem zaskoczony. że ktoś mógł tak myśleć 

Wielu instruktorów z ZHP-18, wśród których się obra- 
całem sądziło, że w Polsce powinna być jedna organiza- 

cja harcerska i wiele działań ZHT-18 zda— 
wało się o tym świadczyć, ZHR zuś zakła- 
dał pluralizm w harcerstwie ? 

Sluchaj. nie. Natomiast ZHR i twórcy ZHR od 
początku twierdzi e nie może istnieć ża— 
den monopol w dziedzinie harcerstwa. a to 
jest różnica. 
*Tym samym dopuszczają możliwość istnie— 

nia innych organizacji harcerskich ? 

Tak. na przykład ZHP-1918. Nigdy nie rości- 
liśmy sobie, w przeciwieństwie do wielu 
środowisk ZHP-18 i wielokrotnie to pod 
kreślaliśmy, prawa do monopolu w dziedzi- 
nie harcerstwa. Uważam, że niki nie ma 
prawa go sobie uzurpować. To znaczy że 
zapis w Prawie o Stowarzyszeniach. który 
dzięki naszym wysiłkom udało sie zmienić. 
który tworzył taki monopol. stwierdzając, że 
tylko jedna organizacja (mnie jest wszystko 
jedno która) ma wyłączne prawo jest po 

| prostu zapisem złym. Moje osobiste stano- 
wisko jest takie, że optymalną sytuacją byl-- 
oby. gdyby istniejące organizacje różniły się 
ideowo. Myślę. że takim merytorycznym 
przykładem _ organizacji / jednoznacznej 

ideowo jest Stowarzyszenie Harcerstwa Katolickiego Za- 
wisza. ć 
A czy uważasz, iż harcerstwo jest na tyle pojemnym 
terminem, aby pomieścić tak różne sposoby wychowania 
metodą harcerską ? 

lestem przekonany że to co robi Michat Bobrzyński 
z SHK Zawisza, to jest harcerstwo. 
Po ukazaniu się broszurki o Organizacji Wędrowników 
w kręgach wędrowniczo-instruktorskich zapanował za- 
męt, jak myślisz jaka będzie reakcja Zjazdu na pomysł 
utworzenia odrębnej Organiza Wędrowników 
w Związku ? 

Nie wiem. myślę. że to jest jakiś konkretny pomysł 
W przeciwieństwie do tradycji ZHP 1918, my do tego ty 
pu pomysłów podchodzimy bardzo spokojnie. Cdybym ja 
miał podejmować decyzję w tej sprawie, powic działbym 
w ten sposób do inicjatorów tego pomysłu: "Soróbujcie. 
to nie znaczy. że wszystkie drużyny wędrownic:e w kra 
ju mają natychmiast zaakceptować wasz pomysl i wejść 
do tego co robicie" Myślę. że pozwolilbym w ciągu pier 
wszej kadencji stworzyć im ruch programowo _ meto 
dyczny. wyzńaczyć granice. w jakich ten ruch p ogramo 
wo metodyczny mógłby się poruszać. z założoniem. że 
drużyny zaspisują się do niego dobrowolnie 
A czy nie uważasz, iż istnienie w Związku orjanizacj 
w której można mieć inne prawo, inne odznaki itd. nie 

   

     

      

      

jest już odejściem od farcerstwa, założeniem drużyn 
skautowych w Związku harcerskim ? 
Nie. w żadnym przypadku nie. ale co rozumiesz przez in 
ne prawo ? 
Na przykład prawo bez IO punktu. 
Nie chodzi tylko o IO punkt. Niestety ze względu na 
zjednoczenie zatrzymaliśmy toczące się dyskusje. mię 
dzy innymi na temat prawa harcerskiego. Wydaje się. że 
ta dyskusja powinna trwać. Nie jest tak. że prawo z 
1932 roku, wicle razy zmieniane wcześniej. jest czymś 
stalym. zamkniętym na zawsze. ja się z tym nie zgadzam 
Nie zgadzam się również ze sposobem zredagowania I0 
punktu. Nie dlatego. iż uważam. że powinno namawiać 
się młodzież do picia. Dlatego. że punkt ten wyrządza 
wiele szkody przez to. że jest napisany na zasadzie ne 
gacji że łamie pewną konwencję prawa, konwencję dą 
żenia do ideałów a nie wytykania błędów. Co więcej 
harcerstwo nie zajmuje się wychowaniem harcerzy tylka 
doroslych ludzi i wydaje mi się, że jeżeli już mówimy o 
10 punkcie. to nie jest tak. że 35 letni byly członek dru 
żyny mokotowskiej robi coś złego wypijając 4 razy do 
roku kieliszek wina 

A jeśli to robi 18 letni członek drużyny mokotowskiej ? 

Nie, nie mówmy o ludziach niepełnoletnich i nie musimy 
mówić o członkach organizacji. Ale, oznacza to, że prawo 
powinno być skonstruowane w ten sposób, by można 
było je przetrzegać przez całe życie. 
Nie uważasz, że będzie ono wtedy zbyt ogólne ? 

Nie sądzisz, że to. że nie ma tam zakazu brania narkoty 
ków, jest w dzisiejszych czasach czynem dużo gorszym ? 
Nie, uważam, że źle, że nie ma w prawie zakazu narko- 
tyków. 
Więc należy go zmienić, gdyż inaczej jest niekonsekwen- 
tne. 
Nie uważam jednak, że dla stworzenia możliwości, by 35 
letni były harcerz mógł pić alkohol, pozwolić pić także 

  

Wydział Wschodni ZHR konsekwentnie umacnia 
i rozwija zapoczątkowaną przeszło cztery lata temu pra- 
cę wychowawczą wśród młodzieży polskiej na wscho- 
dzie. Mamy kontakt z tysiącem zorganizowanych w za- 
stępy harcerskie młodych ludzi, skupionych w czter- 
dziestu środowiskach. głównie .na terenie Litwy. Łotwy, 
Ukrainy i Białorusi. Naszym celem jest niesienie pomocy 
młodzieży  pol- 
skiej na Wscho- 
dzie przy wyko- 
rzystaniu metody 

harcerskiej 
w oparciu 

o wartości pły— 
nące z Prawa 

i Przyrzeczenia 
Harcerskiego. 

W pracę Referatu 
Wschód zaanga- 
żowanych jest 
blisko 50  in- $ 

struktorów wspólnie ze swoimi środowiskami. Ci ludzie 
co kilka tygodni odwiedzają drużyny, którymi się opie 
kują. pomagając im w planowaniu pracy, organizowaniu 
zbiórek, zdobywaniu stopni harcerskich. Istotnym jest 
także uczenie metod negocjacji. umiejętności sprawnego 
prowadzenia spotkań, organizacja kursów obsługi kom 
puterów, skladania gazetek. Szkolenia tego typu są or 
ganizowane zarówno na Wschodzie jak i w Polsce. Istot 
nym elementem pracy wychowaw. jest sprawa two 
rzenia w poszczególnych środowiskach podręcznych 
bibliotek 

Istotną rolę w naszej pracy odgrywa okres wakacyj 
ny. lest to czas sprawdzianu wspólpracy harcerzy pol 
skich i kresowych. Przez kolejne lata zorganizowaliśmy 
obozy szkoleniowe dla ponad 3000 osób z Białorusi, Lit 
wy. Łotwy a także z byłej Czecho Slowacji. Nasz: 
wspólnym sukcesem są tegorocznę wakacje. podczas 

  

   

    

15 letniemuharcerzowi. 
W żadnym przypadku, co więcej, to co proponuje. to 
-znaczy pozytywny stosunek do tego punktu, nic oznacza 
złagodzenia tych przepisów w stosunku do I5 letniego 

s harcerza. Wręcz przeciwnie, myślę. że powinno być to 
-£dla niego dużo bardziej oczywiste niż jest tera7, że do 

  

y to także narkotyków, czystości seksualicj i paru 
Rych rzeczy. Nie jest to więc próba obejścia tego pun 

ktu dla instruktorów Po prostu nie sądze. aby jakiekol 
wiek "nie" miało miejsce w prawie 

    

Dość daleko odeszliśmy od tematu pierwszego pytania. 

ale może na koniec powiesz kilka słów do nas:ych czy- 
telników. 
Zobaczymy jaki będzie ten zjazd. Zanim znalesliśmy się 
w jednej organizacji, kiedy organizowaliśmy Il Zjazd Me 
todyczno Programowy Organizacji Harcerzy, na koniec. 
poproszony przez Naczelnika o opowiedzienie jaki jest 
ten mój ZHR. przypomniałem słowa takiej piosenki. którą 
śpiewaliśmy kiedyś w Lublinie. którą wy ni pewno 
w Warszawie też śpiewaliście 
"Nie pragnę wcale byś była wielka, 
zbrojna po zęby. od morza do morza 
i nie chcę także, by Cię uważano 
za perłę świata i wybrankę Boga. 
Chcę tylko domu w Twoich granicach 
bez lokatorów stukających w ścianę, 
kiedy ktoś Ź'nas chce głośniej zaśpiewać 
© sprawach. które wszyscy znamy ”.. Taki jest nasz ZHR. 

  

Dziękuję bardzo. 

W imieniu redakcji wywiad przeprowadzi! 
pfim Paweł Zarzycki HR 

których wraz ze środowiskami z ZHP na Litwie zorgani- 
zowaliśmy stałe obozy. Nasza pomoc dla Wschodu suk- 
cesywnie się rozwija. Jest to efekt systematycznych wy— 
praw instruktorskich, wcześniej analizy sytuacji i zaan- 
gażowania w pracę Polskiego środowiska harcerskiego. 
Nasze konkrety to pięć środowisk na Ukrainie, Białorusi. 
Mamy plany dotyczące Gruzji. Mołdawii, Kazachstanu 

(autonomiczna 
republika nad 
Bajkałem). W po- 
wiązaniu z Wy- 
działem  Konsu- 

s larnym Ambasa— 

dy RP w Mos- 

kwie prowadzone 
są ustalenia do- 

Ws [6 h Ó d Z H R * w Rostowie. 
i Wołgogradzie. 

Prace - Wydziału 
prowdzc ne są 

również wokół obszaru Autonomicznej Republiki Abcha 
zji (Bajkał). gdzie 30% ludności stanowią Polacy. 

Konsekwencją pracy na Wschodzie jest konieczność 
reprezentowania przez ZHR Polski poza jej granicami 
Nawiązaliśmy kontakty z Narodowymi Komitetami mło 
dej Ukrainy. Łotwy, Litwy oraz Rosji. Utrzymujemy kon 
takt z organizacjami skautowymi Estonii (ESOKL., Litwy 
(55). Łotwy(LSGCO) i innymi. Instruktorzy Referatu 
Wschodniego przygotowali dla WOSM informacje ogólne 
na temat działalności organizacji skautowych w Europie 
Wschodniej Ze u na bardzo słabe rozeznanie 
WOSM w tym zakresie został napisany i wyslany do Ge 
newy specjalny raport analityczny 

  
    

  

  

  

    

fim. Marek RÓŻYCKI HR 

 



Każdy z prawdziwych harcerzy, ŻE 
tak jak i każdy Polak, uwielbia pro— $ 
wadzić wszelkiego rodzaju dyskusje, 
zwłaszcza programowe. Możemy się 
o tym przekonać, czytając chociażby 
- Instruktora Mokotowa *. Na lamach 
Waszego pisma prowadzicie nieustan- 
ne dysputy na temat: kto z kim i dla- 
czego, kto dziś jest górą — my, czy oni 
itp. Zgadzam się. są to problemy waż- 
ne i istotne, ale — właśnie, tu pojawia 
się male ale. Czy ważniejsze nie jest 
to. jak jesteście odbierani przez in- 
nych. przez ludzi nigdy nie związa- 
nych z harcerstwem, bądź przez tych, 
którzy obecnie nie mają z nim bez- 
pośrednio do czynienia? 

A w związku z tym. że jesteśmy 

narodem kochającym politykę, właś- 
nie polityków poprosiłem o komen- 
tarz w tej sprawie. 

Poseł lan Łopuszański (Zjedno- 
czenie Chrześcijańsko-Narodowe) 

utożsamia autentyczne harcerstwo 
z hasłami: . Bóg - Honor - Ojczyzna * 
czy chociażby . polegać jak na Za 

wiszy © . Wzorem dla dzisiejszego 
harcerza powinny być takie postacie 
jak Rudy czy Zośka. Za rzecz ważną 
uważa pan posel. aby współczesnemu 
ruchowi przywrócić jego właściwego 
ducha. lako pozytywny przykład tego 
rodzaju działań przedstawia ruch Za 
wiszaków, czyli harcerzy ministrantów. Zwraca też uwage 
na istotny problem, przed którym stoi harcerstwo: wie 
lonurtowość czy jedność. Mimo, iż za pożądaną uważa 
jedność, nie umie jednak określić czasu jej zawarcia. Ma 
jednak nadzieję. że z Bożą i ludzką pomocą kiedyś do 
niej dojdzie. Na marginesie dodajmy, iż pan poseł Łopu 

Specjalnie dla Indralaora j 
Mokotowa z Sejmu pisze 

Borys Skrzyński 

szański sam nie był harcerzem. gdyż organizacja ta nię 
dy (a przynajmniej za jego życia) nie była dla niego au 
tentyczna i zgodna z jego wyobrażeniami 

Nieco odmienne zdanie ma poseł Leszek Miller (So 
jusz Lewicy Demokratycznej). Nicędysiejszy przyboczny 4 
Męskiej Drużyny Harcerskiej w Żyrardowie. oczywiście 
ZHR uważa, że od tamtego czasu niewiele się w organi 
zacji zmieniło i niewiele wymaga zmian (niewiadomo. 
którą obecną organizację pan posel ma na myśli. mówiąc 
o zmianach. a raczej o ich braku - dygresja odautorska) 
Tak wówczas. jak i dzisiaj istnieją pewne wartości, które 

fot. Borys Skrzyński 

należy chronić i pielęgnowa: samodzielność. rzetelność 
poszanowanie obowiązków. gotowość niesienia pomocy 
innym itp. Pan poseł przyznaje. że dzisiaj będąc osobą 
znajdującą się dosyć daleko od harcerstwa, nie wie do 
kładnie jakie ma ono priorytety i co jest dla niego naj 
ważniejsze. lako jeden z negatywnych objawów dzisiej   

szego ruchu uważa zbytnie. bardzo skrajne w różnych 
organizacjach. manifestowanie opcji światopoglądowych 
Lepiej dla organizacji harcerskich byłoby, gdyby potrafiły 
krytycznym okiem spojrzeć na to. co się wokół dzieje 
ina manipulacje jakich niektórzy się wobec nich do 
puszczają. Podobno niektórym to odpowiada. ale nie 
wdawajmy się już bardziej w zawiłe, złośliwe dyskusje 
polityczne, aby nie robić z tego areny sejmowej 

Pan Miller zdaje sobie sprawę z istnienia kilku kon 
kurujących ze sobą organizacji. lednak jego zdaniem 
konkurencja ta tylko wówczas wyjdzie wszystkim na do 
bre. jeśli będzie to choćby próba docierania się różnych 
środowisk młodzieży a nie jedynie zwalczanie się wza 
jemne. W ocenie pana posła najgorsze jest to. że do tej 
walki włącza się młodzież a nawet dzieci 

Podsumowując pan poseł Miller uważa polskie har 
cerstwo za jeden z bardziej ciekawych ruchów dziecię 
co-młodzieżowych, który ma swoje tradycje. swoją sym 
bolikę i jest bardzo wartościowe. 

Najbardziej nietypo- 
wę poglądy w tej kwestii 
prezentuje posel lanusz 
Korwin Mikke (Unia 
Polityki Realnej). Według 
niego idealne harcerstwo 
powinno niejako przy- 
brać formę organizacji 
sportowej, hartującej cia- 
ło. Młodzi ludzie powinni 
uczyć się przezwycięża- 
nia pewnych trudności 
i kreowania samego sie- 
bie przez chociażby 
wstawanie o piątej rano, 
rąbanie drzewa, samo- 
dzielne rozbicie namiotu 
czy rozpalanie ognia. 
Ważne jest nabywanie 
przez harcerzy takich 
umiejętności. które.mogą 
być przydatne w róż- 
nych. nie zawsze oczeki- 
wanych sytuacjach. Dla 
pana Korwina — Mikke 
taką idealną formą_ har- 
cerstwa jest skauting. 

Zwraca też uwagę na 
wielką odpowiedzialność 
jaka spada na instrukto- 
rów harcerskich. aby po- 
trafili uchronić swych 
podopiecznych przed 
wykorzystaniem dla ce— 
lów politycznych 

Przedstawiłem Wam 
tu opinie tylko trójki po 
lityków, jak sami widzicie 
każdy z nich harcerstwo 
dostrzega inaczej. Przy- 
puszczam, że każdy ko- 
lejny zapytany posel. 
przedstawił by jeszcze 
inną swoją wizję tej or 
ganizacji lako' rasowi 
politycy i mówcy, pano 
wie ci używali w swoich 
wypowiedziach sloganów 
odpowiednich do repre 
zentowanych przez nich 
poglądów. Trzeba jednak 
zaznaczyć. że mimo tak 
ewidentnej różnicy zdań. 
dochodzą do wspólnego fo
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wniosku, że harcerstwo powinno być raczej zabawą a nie 
polityką. I chyba to jest ważne. 

Moim zamiarem nie jest nakłanianie Was do jakiegoś 
konkretnego modelu harcerstwa. gdyż to Wy jesteście 
twórcami swojej organizacji. Próbowałem Wam tylko po 
kazać, jak Was widzą i co o Was myślą Ci . u góry © 
Zastanówcie się czy wlaśnie taki obraz Wam odpowiada 
czy nie należałóby ukazać swego wlaściwego oblicza 

Prosto z Sejmu specjalnie dla 

„Instruktora Mokotowa 

Wednik z Rybkę 

   



  

ami 
nicze. nazewnictwo — NIECH ŻY= 
JĄ!!! — znów ochoczo krzyknąłem 
Moi znajomi ogłosili nawet mini 

konkurs na nową odznakę (ale Otrzymałem /drogą pocztową/ chyba sie wygłupiali. bo czy może 
materiał] do dyskusji przed PYĆ odznaką trójkąt w kóleczku?) 
Zjazdem ŻIIR. Na Zjazd się nie wy- Żeby nie być gorszym wymyśliłem 
bieram. więc pomyślałem 
dyskutował sam ze sobą. 

Podniecony 
w pośpiechu przewertowalem mini 

książeczkę, pełen podziwu dla 

plodności autorów.. i żeby mi myśl 

nie uciekła z głowy (co się zdarza 

lekkoduchom). notowalem na ok- 
ladce: 

nie będzie harcerz pluł nam 

w twarz ni dzieci nam harcerzył! 

Pomyślałem. wykrzyknąłem. napi- 

salem. a następnie odśpiewałem 

pośpiesznie ulożony hymn we— 

drowników: : 

-My wędrownicy, Idei przodownicy 

idziemy klanami 
świt 

w jasny Polski 

jesteśmy panami nad harcerzamy 

wolność Tomkowa to cenna jest 
myśl” * 

* dalsze zwrotki do wglądu zain 
teresowanym ojcom chrzestnym 
klanów. 

A potem długo bilem się w pier 
Si. przepraszając najpierw Prze— 

wodniczącego. potem Naczelnika 
i jego z-ce. szefa referatu wę— 

drowników i innych za to, że jako 

hufcowy realizowałem ideę hufca 
pełnego (zuchy. harcerze, wędrow- 
nicy, harcerze starsi, instruktorzy). 

Ach. jak karygodnie myślalem 
i jak idiota (Czubek) myślałem, że 
drużynowy zuchów, harcerzy i wę- 
drowników może na jednym tere 

nie stworzyć wspólnotę Drużyno- 

wych. Ale to bzdura — dobrze to 
wiem. W dodatku (przyznaję ze 
skruchą) z uporem maniaka nazy- 5, Wędrownik jest pogodny, gwiż- walem 6 — osobowe grupki we- dże ze wszystkiego i na wszystko. 
drowników zastępami, a nie dru- 9. Wędrownik jest gospodarny (wie żyna. Cóż. nagrzeszyłem jako huf- jak zarobić, z kim i co: na Węgry — 
cowy porównując te słabe istotki, szkło, do Turcji — pasta do zębów, 

wędrownicze a z powrotem buty i makaron). kruche rodzinki, 
drużynki, do dużych drużyn har- | 
cerskich. Na szczęście nie jestem 
już hufcowym, więc już nie grze- 
szę. 

   

mowie i uczynkach (wę. 
sumienia). nie ma nałogów (jeden 
czy dwa papieroski na dzień to już 

* własna odznaka, prawo wędrow- nie nałóg, albo kieliszek szampana 

będę Prawo wędrownika 
|. Wędrownik służy (czasami, bo 

tym pomysłem. Służba zindywidualizowana w za- 
niku) Bogu i Polsce. 

2. Na słowie wędrownika polegaj 

jak na Machiavellim (bo słowo mu- 
si służyć). 

3. Wędrownik niesie pomoc bliźnim 
(może nie tak chętnie. ale skoro 
musi, to musi). 

    

   

    

      

  

    
    

4. Wędrownik w /prawie/ każdym 

widzi bliźniego, a za brata uważa 
każdego innego wędrownika (nie 
mylić z harcerzami). 

5. Wędrownik postępuje po wę- 

   
drowniczemu (zabawa w rycerzy 

dobra dla maluchów). 

6. Wędrownik miłuje przyrodę 

i stara się poznać jej tajemnice (no 

zwłaszcza te dotyczące płci prze- 
ciwnej). 

7. Wędrownik nie musi być .po- 
słusznym rodzicom. ale za to 

swoim przełożonym (ojcom 

chrzestnym i Wielkiemu Mistrzowi 

Loży - bezwzględne posłuszeń- 
Stwo|. 

   

  

0. Wędrownik jest czysty w myśli, 

wlasnego 

  

w Nowy Rok) 

Uff. I wreszcie 
10-ty m! 

spokój z tym 

Ochoczo zabrałem się więc za 
nazwy. żeby je jak najbarc ziej od- 
harcerzyć 

wędrownik — patrol 

patrol — drużyna (albo lepiej ban- 
da). 

bandy — Klan. 

Klany — Rodzina, 

Rodziny — Wielka Loża, 
i tak na czele patrolu — p itrolowy, 

bandy — szef, Klanu — wcdz, Ro- 

dziny — Ojciec Chrzestny. Wielkiej 
Loży — Wielki Mistrz. Europa daje 

          

   

    

      

  

   

    

     
   
   
   
   

  

   

  

   
     

  

      
   

      

   

nam tyle wzorów, że czas oderwać 
się od zastępów, drużyn, propor- 

ców. hufców, chorągwi — zwłaszcza, 
że to myli się z gówniarzami. 

Ponadto nowe oznaczenia fun- 
kcjii np. wódz Klanu spódnice 

w kratę swojego Klanu, Ojciec 

Chrzestny — sygnet do całowania, 

Wielki Mistrz — maska na twarz. 
itp. 

   

    

W dawnych 

terenowych . ki 

    
swojemu nie dołoży. 

* Och Kurcze — przesadziłem! 

Oczywiście jestem za. 3 x TAK i to 

calkiem poważnie. Ale to co napi- 

sałem wcześniej. to niekoniecznie 
są glupoty bo może tak być na- 

prawdę. Od całkowitego odejścia 
od drużyn zuchowych i harce 

skich. przez inowację w tradycyj- 

nych elementach harcerstwa. po- 

przez odejście od polskiego na- 

zewnictwa, do nazw zaczerpnię- 

Osiemnastki i drużynę: hufcoweżć 
ich w czasie przygotowań do gi 
zimowisko duże. Są 

zimowisko, lecz na 
raczej to co po nimę 

Po obiedzie zabiź n 
drużynowego) i jedziómy:sż.żć 
Sącza ślizgawica. A li 
więc gazujemy nieźle i 

wyprzedzać. Późnym w 
dwóch zimowisk w jed. 

169 tych i do 6l szych. 
przyjechali .... chciało im 

Czuwaj, Dzień Dobry itd. 

     
tych z jęz. angielskiego, 

kiego itd. itd. 
francus- 

Ale naprawdę jestem za ORGANI- 
ZACIĄ WĘDROWNIKÓW! 

HR Robert Niewiarowski 

     

      

   
    
    

  

   

  

   

            

    

    

    

    

   

  

        

   

    

  

            

       
     

  
A teraz. jeśli mamy z głowy SANEPID. może 

nam się zwalić jedynie ktoś z Chorągwi, ale na 

ogół to kumpel, więc nie ma się co obawiać. 
Rzadkością są wizytacje z hufców ich rola nie 
jest zbyt poważna, a i hufcowemułej się nie chce. 

W tym roku szczepy i drużyny obu hufców 

mokotowskich zorganizowały trzy zimowiska 

łącznie na 120 osób. Jedne blisko, bo koło 
Radomia. w Ilży, drugie zaś daleko, bo w 

Krościenku nad Dunajcem. A hufcowych tylko 
dwoje. ona ma egzaminy, on prowadzi zimowisko 
swojej drużyny. 

I tu skucha. Jeszcze jest Przewodniczący Zarządu 
Obwodu, jest Komendant Agricoli i jest 
samochód. Więc jest wizytacja. 

Jedziemy wpierw do Ilży. Wizytujemy 

    
 



brudnych kibelków 
(czasami). nie 
zamiecionych 
korytarzy, 

snujących się 
harcerzy. W końcu 
wspomnienia i tak 
będą w końcu 
dotyczyły całości. 
I tu pies 

pogrzebany. 

No bo czego t 

się czepiać, jeśli 

jest to zimowisko 
na wskroś 
wypoczynkowe, 

czy takiemu 

potrzebny jest 

lepszy program 

niż narty, narty, 

odpoczynek. 

Przecież trzeba 
odpocząć od 
ciężkiej szkoły. 

oe 

A ja myślę, iż 
jeśli ktoś chce 
odpoczywać, to 

niech jeździ sobie 

na obozy PTTK, 
czy na wczasy. 
Harcerstwo jest 

organizacją 
WYCHOWAWCZĄ, 

której zadaniem 

jest wychowanie określonego ideału człowieka. 

Mamy na to tak mało czasu, iż żal chwyta za z O 

  

serce, kiedy widzi się beztroskich drużynowych, 

którym nie chce się zrobić niczego harcerskiego 
na zimowisku bo 
trzeba wypocząć. 

Wbrew pozorom 

nie mialo to miejsca 

na tych zimowiskach, 

które widzieliśrny, tam 
program byl 
bynajmniej nie 

wypoczynkowy (tylko), 

lecz na wskroś 
harcerski. 

A co leniwszym 
hufcowym życzymy 
udanych wizytacji. w 
czasie których 

$$ zobaczą swych 
harcerzy/swe harcerki 
w scenerii realnej 

pracy harcersk ej. 

Wasz 

korespondent 
GW. 

fot. Paweł Zarzycki   

Kto stworzył Ruch Iłarcerski w na- 
szym kraju ? Jak to kto. garstka pasjona— 

ów. którym nikt nie dawał wiary. że coś 

akiego ma w ogóle rację bytu. Po prze- 
szlo osiemdziesięciu latach okazało się. iż 
jest bardzo podobnie. Niewielka począt- 

kowo grupa instruktorów uwierzyła 

w możliwość odrodzenia ruchu i stwo— 
zenia czegoś, co będzie się różniło od 

jstniejącej równolegle pod nazwą ZHP or- 

ganizacji kolonijnej. z którą większość na 
zego społeczeństwa harcerstwo utożsa— 

miało. Myśl. później słowo ciałem się stało 

— mamy nasz ZIIR. Ale nie o jego korze- 
niach i historii chcę tu napisać. tylko 

o tym co było na początku — o ludziach 

Młodsi wiekiem harcerze i instrukto— 

rzy powinni być starszym wdzięczni za bardzo 

wiele. ale strzec się winni bezkrytycznegc powie- 

lania ich słów i pogladów albo wręcz niewolnictwa 
Niewolnictwa, gdyż zauważam u wielu mło iych in- 
struktorów paraliż własnych myśli. gdy w grę by 

miała wchodzić polemika czy choćby wyrażenie 

niczależnej opini niezgodnej z poglądami niektó- 
rych starszych druhów. lest to niezaprzeczalny 

fakt. z którym zetknęli się także piszący na łamach 

naszego pisma. Opinia starszego druha, że X nie 

ma racji wyklucza wszelką merytoryczną z nim 
dyskusję — tak jest i koniec! 

Taki człowiek zostaje skreślony bez względu na 

to co robi i czego dokonal. jego jedna konkretna 
publiczna wypowiedź ma eliminować wszystkie 

dotychczasowe osiągnięcia. Nie chodzi mi nawet 

o to, co mówią "starzy" ale jak myślą a raczej nie 

myślą "młodziCiekaw jestem co uczynią gdy zosta— 

nie im odcięta pępowina słów i przemyśleń 

idących od góry. Ja sobie wyobrażam taki 

scenariusz: póki będą poruszać się w tym 

samym kręgu zagadnień i problemów 
wszystko będzie O.K, ale gdy min'e prze— 

jściowy okres pozjednoczeniowy i inne 

sprawy niż te, z którymi borykamy się obe— 

cnie wyjdą na plan pierwszy zaczną tracić 

grunt pod nogami. Nie zmienią jednak stylu 
postępowania. gdyż nie pozwoli im na to 

ich miłość własna. Ten czarny scenariusz 

powstał pod wpływem tego co widziałem 

i słyszałem między innymi podczas Zbiórki 

Wyborczej Okręgu. ale nie tylko. 

Czy już nie potrafimy żyć nie mając 

wrogów i dlatego sami sobie ich na siłę 

"produkujemy" Nasza jedność dla nie do 

końca zorientowanego obserwatola może 

być mylnie uznana za pic proparyandowy 

dla np. WOSM-u. Pozostaje mi wiara. że 
przejdziemy ten okres jak dziecko szkarla— 

tynę — szybko i bez komplikacji. ale zależy 

to tylko od .. ludzi: tych "starych" i tych 

„'młodych” . Może należy w tym celu rady— 

7, kalnie zmienić swoje myślenie o niektórych 

) sprawach Proponuję następującą zmianę 
4 schematu myślenia: odmienne poglądy nie 

koniecznie są znakiem rozpoznawczym 

wroga. mogą oznaczać partnera, ltóry po 
prostu inaczej myśli, a jego przemy lenia są 

_ potencjalnym stymulatorem naszych włas- 

nych. Czym dłużej o tym wszystkin myślę 

dochodzę do wniosku wspaniałegc i smut- 
nego zarazem: aby pokonać trapiące nas 

klopoty tyczące się myśli programowej i idcowej 
Związku wystarczy po prostu byśmy byli harcerza 

mi - trochę braterstwa, miłości bliźniego zauwa 

żaniu w innym harcerzu brata.    



„ ceich Dąbrowski próbował stworzyć 

z 

Problem w tym. że zbyt wielu z nas uważa się 

za harcerzy doskonałych, z gotowymi odpowie— 
dziami na wszystkie pytania. ale nie dostrzegają- 

cymi przy tym. że nie są samymi na Świecie. 

Kolejną kwestią jest to, że wokół tych wszys— 

tkich kontrowersyjnych spraw kręcą się ciągle te 
same osoby. Można powiedzieć, iż chodzi tu o in- 

struktorów WYBITNYCH (cytat), którzy mają coś do 
powiedzenia i chcą to przekazać tym mniej do- 

świadczonym. Jeśli jednak przyjrzymy się temu bli- 

żej to możemy dojść do odmiennego wniosku, mó- 

wiącego. iż chodzi tu o osoby traktujące harcer- 
stwo "zawodowo" . Mam na myśli takich instrukto- 
rów. dla których harcerstwo jest jedyną formą 

"wyżycia” się. Oczywiście mogą być dobrymi ucz 

niami, niezastąpionymi pracownikami, ale jest to 

wszystko czego potrafią dokonać. Nie potrafią 

mieć własnego domu. stworzyć rodziny. a krąg 

osób z którymi potrafią nawiązać pozytywne kon- 

takty interpersonalne rzadko kiedy wykracza poza 

   

"znajomych z harcerstwa"Niby to lepiej niż gdyby 

mieli zostać bandziorami... ale czy o to nam cho- 
dzi? 

Nie ustrzegłem się tu zgeneralizowania proble- 

mu, lecz wiem że ci. o których mowa, jeśli tylko nie 

będą chcieli to i tak nie wezmą tego do siebie, 

dobrze będzie. gdy znajdzie się choć kilku takich. 

Ważne jest natomiast to, iż odbierają oni możli- 

wość rzeczywistego decydowania o obliczu Związ- 

ku młodszym, którzy mają świeższe spojrzenie na 

problemy współczesnego harcerstwa. Bledem by 
było stwierdzenie, że dla starych instruktorów 
brak jest miejsca w Związku. To nieprawda. ale na- 

pewno nie jest ich zadaniem ręczne sterowanie 

młodszymi. oni sami doskonale dadzą sobie radę. 
Jeśli da się im szansę 

Piotr TARNOWSKI 

  

W dniach 12 14 lutego odbyło się święto na— 

szego Szczepu. Nie wszyscy wiedzą, że była to już 
trzynasta tego typu uro- czystość. Wszystko 

więc na to wskazuje, że w Środowisku Mo- 
kotowskim jest to naj- młodszy 

Szczep. Powstał on 10 lutego 1980 

roku. na - zbiórce w Lasach 
Kabackich. Komen- dant 
hufca powołał no— 

zielony ursynow— 

ski szczep. Pa- 

miętam tamte 

dni mroźnej zi- 

my. gdy 

w szkołach pod— 

stawowych 305 i 
305 powstawały nowe 

drużyny, a ówczesny dy— 
rektor obu szkół! — późniejszy 

komendant Szczepu hm. woj- 

na Ursynowie Szczep, który w swym 
charakterze byłby podobny do 27 Zielo— 
nego Szczepu Krakowskich Drużyn Harcer— 

skich i Zuchowych. 

Kolejno więc powstawały I UDH "*Żagiew UDH 

"Watfai 3 UDH-ek "Wrzosowiskooraz pierwsza dru— 

żyna zuchowa *Przyjaciele Pszczółki Maji*W niej 
rozpoczęłam trwającą do dzisiaj swoją harcerską 

przygodę. Z roku na rok Szczep stawał się coraz 
preniejszy organizacyjnie. Jeźdźiliśmy na stałe 
i wędrowne obozy i zimowiska. Organizowano tak- 
że coroczne zloty. W tym czasie dzięki dh. Dą- 

browskiemu uzyskaliśmy harcówkę. 

Rok 1982/83 to czas zdobywania imienia. Piecze 

nad tym wszystkim miał wtedy dh.Leszck Białach 
-największa w tym czasie osobowość naszego 
środowiska. Od samego początku zamierzaliśmy 

uzyskać dla naszego środowiska imię hm.lanka 
Bytnara ps.Rudy. Wszystkie więc nasze działania 

podporządkowane zostały temu celowi. Szczep 

   

archiwum 

- 

  

krzepl organizacyjnie. Liczył on wtedy około 
siedmiu drużyn harcerskich i tyle samo zucho— 

wych. Powstała izba pamięci, oraz Krąg Bohater. 

Wszystkie te poczynania obserwowałam jako har 

cerka w nowej drużynie  -5UDH-ek "Labirynt" 

DZD. Mało kto pamięta, że pion żeński by! wtedy 

budowany na bazie instruktorek ze szczepu 313 

WDHiZ. Drużynowa Ela Malec. przyboczna Malgo— 
rzata Andrzejewska (późniejsza drużynowa) i Do— 

rota Sikora — to instruktorki tego szczepu. Utkwił 

mi bardzo w pamięci taki moment kiedy komen— 

dant szczepu zmienił im chusty z poprzedniego 

szczepu — błękitne. na nasze ZIELONE Z BIAŁYM 

OTOKIEM. Było to dla nich wielkie święto — i tu 

mała dygresja, jestem niezmiernie ciekawa czy ktoś 

dzisiaj cieszy się tak z otrzymania chusty jak one 

wtedy. 

I tak doszliśmy do pamiętnej da 6 maja 

1983, do dnia kiedy to została ukorono- 
wana cała do-  tychczasowa  dzia— 

Zdobyliśmy naresz- 

imię dla naszego 

ż szczepu. Od tego 

dnia nasz 
szczep nosi 

zaszczytne 
Ge imię Janka 

A Bytnara (to 
już dzie- 

lalność. 

  

brze 
pra c- © (2) 
ja c 

dru- 

ży- Ea 
ny świet- 
nego  szczepowego oraz 

  

wspaniałą atmosferę — niestety dzisiaj jest nie 

co inaczej. Następne trzy lata to okres dalszego 

rozkwitu świetne obozy. lednak po latach świet- 
ności zaczęły pojawiać się pierwsze oznaki kryzy— 

  

su. Nastąpiła zmiana komendanta szczepu. Leszek 

Białach ze względów osobistych przekazał swe z hufca. 
obowiązki dh. Uli Bolek. Od tego czasu w konsek- 
wencji doprowadza do 
rocznych kadencji szcze- 
powych. co w roku 1989 

doprowadza do przejęcia 

szczepu przez nowych 

bardzo młodych instuk- 

torów. W międzyczasie 

odchodzi ze szczepu 
7TUDH Gniazdo i 5UDll-ek 

Labirynt. Była też próba 

stworzenia szczepu 278 
WDHiZ.ale po dwuletniej 

działalności się połączy- 

liśmy 

W szczepie zaczęły 

działać dwie nowe 
drużyny 12 UDH "Mafe— 
king” i 13 UDH-ek "Dro— 
madery” Kadra tych dru- 

żyn w następnych latach 

będzie stanowić trzon 
rady szczepu. Bardzo od— 

  

© u    
trudny, na dodatek nie uzyskaliśmy żadnej pomocy 

Mogę więc dzisiaj z czystym 
sumieniem powiedzieć i napewno 
to potwierdzą inni instuktorzy, 

z którymi razem pracowaliśmyw 

w tym trudnym okresie. że nam 

się udało. Ostatnie dwa obozy 

pokazały, że US 277 WDHiZ po- 
trafi robić coś razem - nasza 

praca nie poszla na marne. Dru- 

żyna Jacka (12 UDH) i moja 
IBUDH-ek istnieją do dziś, i przy 
odpowiednim kierowaniu potra- 
filyoy robić COŚ. Natomiast 
chciałabym wierzyć, że to co się 
zdażyło w ostatnich mizsiącach 
od obozu to tylko przejściowa 

chwilowa sytuacja. 

Będąc w tym szczepie przez 

długie lata obserwowałam jego 

wzloty i upadki. Wierzę więc, że 
zakorzeniona w naszych harce— 
rzach idea harcerstwa,i będziemy 

mogli na kolejnym obozie powie— 

dzieć sobie.że ten rok te począ— 

tek ponownego rozkwitu naszego 

młodzony szczep jak 

ijego kadra nabywała 

doświadczeń w równo- 
ległym prowadzeniu drużyn i szczepu. Nie dążyliś— 

my wtedy do wzrostu liczebności szczepu z lat 
83/84. Głównym celem było natomiast odbudowanie 

jego siły i więzi węwnątrzszczepowej. Początek był 

środowiska. 

phm Aleksandra Bartkowiak wędr. 

  

Zamieszczony poniżej artykuł stanowi rozdział z książki druha Roberta Niewiarowskiego, 
wieloletniego drużynowego wędrowniczego (61 WDH a FIDA *' 
ZHP 1918, Harcerza Rzeczypospolitej. Książka traktuje o 

1). hufcowego Hufca Mokotów 
wędrownictwie, o metodzie 

wędrowniczej i ma być pomocą dla tych, którzy takie drużyny zechcą prowadzić i zakładać 
nowe. 

Q tym musi wiedzieć każdy 

drużynowy. Jest to coś z czym 
może się spotkać, choć nie musi 
(wyjątek podkreśla regule). Co to 
jest i dlaczego 
? 

Każdy dru- 
żynowy  star- 
szy powinien 

sobie zafundo- 
wać jakąś wie— 

dzę z psycho— 

logii rozwojo— 
wej i psycho— 
logii spolecz- 

nej. Stąd bę— 

dzie wiedzial. 
że w wieku 
dojrzewania 

(u jednych tro— 
chę wcześniej. 
u innych tro- 

chę później) 
następuje 

okres pewnych 

upadku autorytetu. negacji świata 

dorosłych. Szczególnie ucierpieć 

  

mogą Ci. którzy są najbliżej — ro— 

dzice w domu, nauczyciele i księża 
w szkole, dominujący przyjaciel, 
a także drużynowy w drużynie, 

  

   

          

    

   

    

czyli wszyscy ci, którzy tworzą 
świat wartości wokół młodego 
człowieka. Jedni dorastają do bun- 

tu już w ósmej klasie. inni dopiero 

w trzeciej — czwartej klasie LO. 

Jest to okres gdzieś między ćwi- 

kiem i harcerzem orlim. Stąd wy— 
magania na te stopnie powinny 

w jakiś sposób ka- 

nalizować ukierun-— 
kować ów bunt. 

Bunt może przy— 

bierać różne formy: 
agresja może być 

słowna: tu okres 
tzw. "pyskowania” 

nerwowego odpo- 

wiadania nawet na 
bardzo spokojne 
pytania. Jeżeli tylko 

odpowiadający wy- 

w pytaniach 4 z źA czuje 
k - ton dorosłego (war 

J tościująco-morali- 
ia 

I 

zatorski). Często też 
może przybierać 

charakter agresji fi- 
zycznej Poprzez 

udowodnienie swojej siły. przewagi 
fizycznej (na ogół tym słabszym). 

Świat dorosłych jest "kiebski" bo 

cus  



  

jes: słaby. Silny może robić wszys 
tko! (prawo dzungli). Agresja może 

też przybrać (i często przybiera) 

formę samoagresji. Taką samoa- 

gresją jest np. obcięcie sobie wło- 

sów. paznokcji (jeżeli nie jest po- 

parte racjonalnymi argumentami), 
czy w skrajnych przypadkach sa- 

mo _okaleczenia. Często młodzi 
decydują się na najprostrze spo- 

soby okazywania buntu paląc pa- 

pierosy czy pijąc alkohol. Wiedząc 

jednocześnie, że ze strony rodzi- 

ców nie mieliby na to aprobaty. 

Takie zapalenie papierosa wystar- 

czająco kompensuje otwarty bunt 

przeciw rodzicom. Przykładów 

buntu można by mnożyć w nie— 

skończoność 
Dlaczego o tym buncie mówimy 

dopiero teraz a nie np.1O lat temu ? 

Odpowiedź jest prosta. Mło- 

dzież, sięgająca coraz częściej po 

kieliszek czy papieros, nie trafia w 

ogóle, w szkolach średnich, do 

harcerstwa, lub, jeśli już jest, od— 
chodzi albo pozostaje — nie prze- 

strzegając Prawa Harcerskiego. 

Problem ten, jest problemem dla 

nas nowym, choć pojawiał się już 

w harcerstwie np. po I Wojnie 

Światowej, w latach 60-tych itp. 
Harcerstwo Starsze minionej 

dekady to ruch. który kanalizował 

bunt mlodych ludzi przeciw tota— 

lizmowi państwa socjalistycznego, 

przeciwko zakazom życia religij- 

nego w ZIIP itp. Wystarczyło pójść 

z drużyną na manifestacje 3V czy 
11.X1., pokolportować trochę "bibu- 

ly" . zoorganizować jedno lub dwa 

archiwum 

nielegalne przedstawienia. Harcer- 

stwo stało się miejscem zorgani- 

zowanej konspiry. co przyciągało 
tę grupę mlodzieży. której taka 

praca odpowiadała. Wówczas był 
to tzw. strzał w dzięsiątkę. 

Dziś bunt przeciw władzy jakoś 
nie idzie w parze z etosem harce 
rza 

Jak radzą sobie harcerze? 

Jeśli stanowią świetną grupę 

przyjaciół, w której drużynowy jest 

jednym z kumpli. to często taka 

grupa zamyka się w sobie. alienuje 
się, uznając świat zewnętrzny za 

zły i niewart istnienia, albo nie- 

dostatecznie dobry, by być atrak- 

cyjnym. To także alienowanie się 
jednych grup harcerskich 
drugich, np. harcerzy z Warszawy 

od harcerzy z Krakowa, Poznania 
od Gdańska. POH od ZHR, ZHP-18 

od ZHP .. Ta nagła ilość opcji ide- 
ologicznych, plaszczyzn, wizji 

dzialania, trafiająca do młodych 

ludzi — to nic innego tylko jedna 

z form kompensacji buntu. Podób- 

ny mechanizm występuje. gdy har- 

cerz zmienia swoją "grupę odnie— 

sienia” (tzn. grupę, której wartości 
są mu najbliższe). Nie zawsze musi 

to być grupa papierosowo-alko- 

holowa. Często jest to jakiś klub 

PTTK. kółko teatralne, Oaza. Za- 

; ŚPOKOJYWIE 
PICZENY 
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stąpienie jednych wartości innymi, 

Staje się już wystarczającym wa- 

runkiem zakończenia buntu. Co 
zatem powinien robić drużynowy ? 

Mówienie.że skanalizować bunt. 
jest oczywistym truizmem, w do- 

datku nie stanowiącym rozwiąza- 

nia. ale takie rozwiązanie znaleźć 
jest niezmiernie trudno. Zdecydo- 
wanie muszą to być dzialania zi- 
dywidualizowane. dla kon*retnych 

osób. Czasami warto pozwolić ko— 

muś odejść z drużyny, ut'zymując 

z nim dalej żywe kontakty w pełni 

szanując takie decyzje. ?ozwolić 

odejść. to nie to samo co wyrzucić 
z drużyny. Należy mieć na uwadze 

Wartości każdego człowieka. Tacy 
zbuntowani harcerze nierzadko 

wracają do drużyny. dzieląc się 

swoimi „różnymi od harcerskich, 

doświadczeniami. Bunt trzeba 
umieć uszanować. Nawet jeśli jest 
to bunt przeciwko drużynowemu 

i wartościom. które reprezentuje. 

Uszanować bunt, to nie znaczy pa- 

trzeć z poblażaniem ("przejdzie ci 

to") bardziej to powinno przypo- 

minać trzymanie kciuków przed 

poważnym egzaminem. bo jest to 

egzamin. z którego się wychodzi 

dojrzałym. 
Czasami warto wejśc z harce— 

rzami w inną grupę odniesienia 

np. kurs przewodników górskich. 
Spadolotniarski, speleologiczny, 

itp. Takie wejście całą grupą po- 

woduje, iż wartości harcerskie nie 

ulegają rozproszeniu lub anihilacji 

przy potrzebie wyczynu i roz- 
woju może to być dość efektywne. 

Ważne jest. aby w drużynie 
tworzyć atmosferę  brater- 

stwa. rozumianego nie tylko 

jako przyjaźń, ale także jako 

umiejętność pracy ramię 

w ramię. mimo różnic w po— 

glądach. W takiej atmosferze 

Trzeba rozwiązywać wszelkie 

spory, pretensje. żale. zadraż— 

Ą nienia, we wspólnym. gronie. 
| Można to nazwać kwadran- 

| sem, godziną szczerości, albo 
burzą z piorunami, po której 

| zwykle oczyszcza się atmos— 

|  fera. Istotne jest, aby chcieć 
' wspólnie mówić o *zeczach 

trudnych, o swoich uczuciach 

i odczuciach, mówić otwarcie 

o swoich uprzedzeniach. Nie 

trzeba takich spotkań robić 

często, ale zawsze wiedy gdy 

"zagęszcza” się już atmosfera. 
Takie szczere rozmewy po- 

wodują. że żadne emocje nie 

kumulują się i nie powodują 

dlugotrwalych uprzedzeń 

Drużynowy powinien pamię- 
tać, by żadnej sprawy nie zo- 

stawiać nierozwiązanej. Nie wolno 
dopuścić do tego, by harcerze po 

czuli się nadzy, rozebrani ze swojej 

psychiki, kokonu bezpieczeństwa 

i pozostawieni sami sobie. Nie 
może zabraknąć czasu na takie 
rozmowy. 

Szczerość i braterstwo wydają 

się być jedyną drogą. by bunt nie 

dotknął wartości harcerskich. 
Oczywiście drużynowy nie powi- 
nien na tym poprzestać. Powinien 

pokazać, że jest to droga w życiu, 

dzięki której przetrwają absolutne 

wartości. np. dom. rodzina, wiara, 

szkoła. Zawsze można porozma- 

wiać z rodzicem, nauczycielem, 
księdzem (drużynowy jako prze— 

wodnik powinien jednak prze- 

strzec przed zbytnimi nadziejami — 

rozmawiać muszą chcieć obie 

strony, ale trzeba być tą stroną, 

która jest zawsze otwarta na dys- 
kusje). 

I tu doszliśmy do roli jaką musi 
odegrać drużynowy. Drużynowy 
wódz prawie zawsze skupi na 

sobie ów bunt. Zawsze będzie mu 
można udowodnić. że nie jest taki 
świetny jak się wydawalo. Druży- 

nowy przewodnik ma prawo do 

błędu. Nie mówi: ta droga jest na— 

pewno dobra, tylko: że wg. niego 

ta droga jest dobra (ale może się 

mylić. Dobry Wódz może Być 
przewodnikiem. dobry przewodnik 
nie musi być wodzem. 

Przewodnik pomaga przejść 
przez trudny okres buntu. 

Próby na stopień ćwika i HO 
muszą mieć takie elementy. które 

będą temu pomocne. Np. próby 

charakteru, celowe ocenianie in- 

nych pod kątem krytyki i pochwa— 

ły. wyrabianie postawy otwartości, 

ukanie wzorców osobowych 
iideowych, tworzenie zamiast 
niszczenia itp. 

Buntu nie należy mylić z innymi 

potrzebami. Np. ósmoklasista, któ— 

ry potrzebuje uznania jego doros— 

lości, akceptacji jego starszeństwa. 

Szczególnie widoczne to jest 

u starszych chłopców w drużynie 

młodszej. Chłopców takich warto 

wyodrębnić z drużyny. tworząc 

zastęp wędrowników, co ich odpo- 

wiednio dowartościuje. Trzeba pa- 

miętać, że występujący przy okazji 

bunt. jest tylko formą upominania 

się o swoje. jest pomocą do reali- 

zacji innych potrzeb, czyli nie jest 

potrzebą samą w sobie. 
Stety albo niestety drużynowy 

musi posiadać pewną wieclzę psy— 

chologiczną i pedagogiczną, by 

móc dostrzegać rzeczywiste 

potrzeby u swoich harcerzy. 

pfm Robert Niewiarowski 
HR 
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słów kilka. 
" Wokół rojno i gwarno " oczywiście po- 

cym czasie wszyscy uczestnicy zjazdu mieli 
pod ręką numer pierwszy Instruktora Moko- 
towa... 

wodem jest zbliżający się zjazd. " Co dalej, 
i tak dalej.. " . I choć mnie trochę korci nie 
będę składała życzeń : tego i . tamtego de— 
legatom. Proponuję jednak, by w tym gorą- Na początku była ... pewna druhna (to ja ).  



która wymyśliła sobie " robienie ” pisemka 
harcerskiego (min4 numery) w ramach zdoby— 
wania stopnia samarytanki. I tak się zaczęło... 
ale jak to często bywa — jeszcze przed 
ukazaniem się pierwszego numeru pismo 
zmieniło charakter : z wewnątrzszczepowego 
na mokotowski (Środowiska Mokotowskiego 
ZHP — 1918 — wtedy ). Pierwszy numer ukazał 
się 22 XI 1991 roku — na zjazd założycielski 
Środowiska. Pismo, wtedy jeszcze bez tytułu, 
bardzo się spodobało. Gdy patrzę na to 
z pewnej perspektywy czasowej — raczej nie 

z powodu wartości tekstów, ale przede 
wszystkim dlatego, że mieliśmy coś naszego, 
własnego i niebywale ważnego... Myślę, że był 
taki czas, w którym każdy z nas wskoczyłby 
w ogień za " Instruktora Mokotowa. Pisząc " 
każdy z nas " mam na myśli głównie człon- 
ków redakcji pisma, ale także innych instruk- 
torów. Wszystko, co ukazywało się w pier- 
wszym okresie istnienia wzbudzało wielkie 
emocje i wywoływało burzliwe dyskusje ( 
słynne spory, jak ten pomiędzy Tarnosiem 

a Plastkiem ). Warto w tym miejscu także 
wspomnieć o powiązaniu pisma z Wolną 

Wszechnicą Instruktorską. 

Tak, jak szybko i spontanicznie powstawały 
artykuły 
i rodziły się 
tematy — 

tak szybko 
i sponta— 
nicznie 
stworzyła 
się redak- 
cja. Zwy— 

czajnie — 
osoby, które 
poprosiłam 
o pomoc 
przy pier 

wszym nu- 
merze 
związały się 
na stałe. 
Oczywiście 
początkowy 

  

zwracać większą uwagę na to wszystko na 
co powinno się uwagę zwracać... zaczęliśmy 
myśleć o charakterze pisma, chcieliśmy być 
czytani poza Mokotowem i cały czas wzbu- 
dzać emocje. j 

Charakter w naszym przypadku to wielka 
różnorodność ( mamy nadzieję ) każdego nu- 
meru i element zaskoczenia — czytelnik nie 
może przewidzieć, co znajdzie w numerze..To 
taki zamierzony i ciekawy chaos. 
Czy jesteśmy czytani poza Mokotowem ? Na- 
pewno tak. lecz jeszcze na niezbyt wielką 
skalę. 

Czy wzbudzamy emocje ? Oceńcie sami. 

Ten artykulik miał traktować o ewolucji 
1.M. ...Bardzo się starałam, nawet w myśli po- 
dzieliłam czas istnienia pisma na różne okre— 
sy, ale miałam klopoty z nazewnictwem. Nie 
bądźcie drodzy czytelnicy zawiedzeni, nie 
kręćcie głowami, bo i czegoż można się spo— 
dziewać po byłym redaktorze naczelnym. 
któremu zdarzyło się pomylić Oświecenie 
z Odrodzeniem na maturze..( to na 
'o" i tamto na "o" ). 

M.(agda)K.(arowska) 

PS. Tytuł pisma wymy 
wodu Piotrek Nowakowski. 

  

    

  

    

            

   
   

  

   

   

  

    

    

    

  

   

    

W dzisiejszym świecie zaobserwować można 
gubienie lub zapominanie o pewnych wartościach. 

którymi winien odznaczać się współczesny czło- 

wiek. Braterstwo, patriotyzm, służba, odpowiedzial- 
ność, zrozumienie  in- 

nych... Dla większości in- 
struktorów harcerskich to 
takie oczywiste. Do tego 

Dla mnie ideały szaroszeregowe były tak 

wzniosłe a jednocześnie tak naturalne, że nie 
miałam wątpliwości czy są potrzebne i czy 

warto kierować się nimi w życiu pozaharcer- 

Skim. Wszak to braterstwo, patriotyzm, służ- 

ba. odpowiedzialność. zrozumienie innych. 

Wielkim zaskoczeniem była dla mnie opi- 

nia. że organizowany na Mokotowie od 23 lat 

Rajd "Akcja Arsenal" stracił swój sens. Po za- 

anowieniu się doszlam do wniosku. że in- 

Struktorzy, którzy tak twierdzą nie dotarli do 

sedna sprawy i dokonali jedynie powierz- 
chownej oceny. Sednem sprawy jes: proces 

wychowawczy jaki prowadzimy w naszych 
organizacjach harcerskich. Proces, w którym 
ksztaltujemy młodych ludzi. Dzięki różnorod- 

nym formom pracy wpajamy wartości jakimi 

powinni kierować się w życiu. ledną z takich 
form, w przypadku harcerzy z Mokotowa. 
jest Rajd "Akcja Arsenal"Można oczywiście 

rozważać czy jest to jedyna i najlepsza for- 
ma pracy dzięki której przenosimy do na- 

szych drużyn idee szaroszeregowe. 

Można także zastanawiać się czy rajd winien 

być dla harcerzy z calej Polski, z Warszawy, czy tak 

jak to było 23 lata temu. jedynie dla harcerzy 
z Mokotowa. Rozważania te dotyczą tylko zewnę— 

trznej 

Eeśże PoBsBBŻ (im 
Nie doty— 

dążymy. Te cechy chcemy BEREGERBGE BEG%e KIA ak 
wpajać naszym harce— 

rzom. W programach 

pracy pojawia się szereg 

zajęć, w czasie których 

przenosimy te wzniosłe 

idee na grunt codzien 

ności. 

Wielokrotnie pomocnym w naszej pracy wycho— 

wawczej jest Bohater. Osoba lub ludzie, z którymi 
próbujemy się identyfikować; których sposób post- 

rzegania świata i wartościowanie wprowadzamy we 

wlasne życie. Tak też było, i mam nadzieję że jest 
nadal. w przypadku mokotowskich harcerzy. Szare 

Szeregi — Bohater, któremu poświęcamy wiele dzia— 
łań by jak najlepiej poznać Go i móc pewne wzorce 
zachowań stosować współcześnie. 

jest cel, 

sieć € - służy Rajd 
= "Akcja Ar- 

senal" 
Celem tym. przypominamy. jest braterstwo, patrio— 

tyzm, służba, odpowiedzialność, zrozumienie in- 
nych... 

Mam nadzi: że w żadnej organizacji harcer- 

skiej nie zrezygnujemy z tych wartości. Jeśli więc 
mamy je nadal wpajać, to rozmawiajmy o tym "jak" 

„ Może także poprzez Rajd 'Akcja Arsenal" , które- 
go sens staralam się tu wykazać. 

  

Dorota Rzążewska fm 

  
sklad re- 
dakcji różni 
się od tego, 
którym " 
robiliśmy " 
pierwsze 

numery. 

Gdy 
ochłonęliśs- 
my po tym 
pierwszym, 

gorącym 

Redakcja INSTRUKTORA MOKOTOWA pragnie ukazać jak najszerszą gamę instruktorskich 
poglądów, drukując artykuły, w których zawarte treści często nie pokrywają się z poglądami 
członków redakcji. jednakże uważamy, iż preferowanie tylko "jednomyślnych" zubożyło by 

znacznie nasze pismo. 

Na długo przed zjednoczękićń i SAE: aż dyski j 
ub. roku na calą skalę rozgoi CZRSY Z 
turalnego rozwiązania organizacji 
wiąc po polsku, o to kto i jak ma kierować 
W calym sporze można wyżóżtie żGiwa żyć: Btuni ca 
gicznych doktrynerów. któr óttia 

    

    

  

ZHP 1918 by! "organizacją zarządzaną odgórnie przez 
Ekikręta kómistizóść za! półnóśa licznych regularinów de 
s-ittujących w:Ka żdyta..sZEŁEgÓle zachowanie instruktora.        okresie za- 

czeliśmy     

nej strony wmawiają wszyśtkfm śwójć: różwią jamie: jako 
jedynie słuszne, z drugiej zaś posługują się kłamstwem 
i oszczerstwem. żeby tylko zdyskredytować przeciwni 

  

*drużyńy *pójedy tażego harćtrzdf) Że zarzut ten jest po 
prostu klamstwem wie każdy. kto należał do ZHP-1918. 
Pozwolę sobie zwrócić uwagę dogmatyków na jeden zapis  



występujący we wszystkich prawie regulaminach: "w uz 
naniu metodycznej odrębności poszczególnych środo 
wisk dopuszcza się zmiany w formie zdobywania stopna 
oraz łączenia i poszerzania wymagań. Zmiany takic mo 
ga być wprowadzane przez drużynowego. komisje stop 
ni.. w formie propozycji programowych” . Faktem jest, że 
wprowadzone "za pięć dwunasta” regulaminy parawoj 
skowe (musztry i mundurowy) złamały tę zasadę, były 
one jednak bardzićj elementem polityki. niż realną regu 
lacją. Oczywiście takie postępowanie należy uznać za 
błędne. By! to jednakże jeden (powtarzam: jeden) taki 
przypadek przez caly trzyletni okres pracy 
OH -y ZHP 1918. Wszystkie inne regulaminy tworzone by 
ly jako kompromisy między stanowiskami różnych śro 
dowisk i stanowiły idealny wzór. do którego każda dru 
żyna winna dążyć wedlug wlasnej. suwerennie wybranej 
drogi 

Nie jest także prawdą teza o kaście haremistrzów. 
gdyż od początku równorzędną pozycję zajmowali pod 
haremistrze i przewodnicy kierujący większymi jednos 
tkami (od szczepu począwszy). W zamian za to 
w ZHP -1918 panowało prawie pełne równouprawnienie 
między instruktorami. a pelnoletnimi harcerzami star 
szymi. Innymi słowy instruktor niższego szczebla był 
harcerzem starszym. bądź wędrownikiem w służbie in 
struktorskiej. Unikaliśmy w ten sposób znanego z ZHP 
zjawiska alienacji kadry instruktorskiej od ogółu harce 
rzy. W najbardziej niebezpiecznym momencie. kiedy mło 
demu instruktorowi "szajba" i władza uderza do głowy. 
wedlug Statutu był tym samym. co jego kolega. Zanim 
doszedł do uprawnień podharcmistrzawskich. zdążył 
ochłonąć z pierwszej euforii, nabrać pokory i świado 
mości, że podkladka jest znakiem służby, a nie zaszczy 
tem, czy przywilejem. 

Nie rozumiem przy tym. czemu przewodnik H.O ma 
mieć większe prawa, niż jego kolega i rówieśnik H.R 
? Nie trzeba być instruktorem, żeby być wzorowym har- 
cerzem. Wzorowy harcerz niekoniecznie musi od razu 
mieć zdolności do bycia instruktorem. Preferowanie in- 
struktorów kosztem ich kolegów. rówieśników jest naj- 
czystszą dyskryminacją, karą za brak zdolności. Tą dro— 
gą nie tyle powiększy się ilość instryktorów, ile zniechęci 
dorosłych harcerzy. lej konsekwencją jest absurdalny 
pomysł Organizacji Wędrowników. 

Dogmat drugi. to twierdzenie, że jedynym dozwolo- 
nym modelem kierowania organizacją harcerską jest de- 
mokracja przedstawicielska. Autorzy tego dogmatu za— 
pominają o trzech sprawach: primo — istnieje wiele form 
demokracji. secundo — demokracja przedstawicielska nie 
jest najlepszą z możliwych i stosowana jest tylko w du- 
żych strukturach; jej największym zagrożeniem jest moż- 
liwość manipulacji wyborami. sprawiająca. że wygrywa 
nie najmądrzejszy. a najbardziej wygadany (vide Sejm). 
Tertio: organizacja harcerska jest organizacją celową. 
a więc musi być zbudowana na strukturze funkcjonalnej. 
albo kompromisowej między funkcjonalnością a demo 
kracją. Taka byla wypracowana przez ponad 20 lat 
struktura przedwojennego ZHP na której oparł się 
ZHP-1918. Funkcje kierownicze w chorągwiach i hufcach 
pełnili ludzie wybrani zarówno przez ogół kadry. jak 
i władze zwierzchnie. Nie była możliwa anarchia typu 
ruch "Centrum" , który zdaje się pomylił statuty związ 
ków. Komendant Chorągwi i hufcowy nie stali w konflik 
cie międz swoją kadrą. a przełożonymi. Byli w założeniu 
akceptowani przez obie strony. Byli to więc ludzie naj 
mądrzejsi. Mający poparcie dolu i akceptację przełożo 
nych. Ten system preferował nie ideologów i krzykaczy. 
a praktyków, fachowców, których autorytet wynikał nie 
z socjotechnik. a z wychowawczego i organizacyjnego 
dorobku 

Władzę w tej strukturze sprawowała w istocie elita 
Ale znów nie elita manipulatorów, a clita Związku, jaką 
jest kadra instruktorska. Władza ta miala formę najdos 
konalszej z demokracji - demokracji bezpośredniej. Tak 
jak drużyną kierują wszyscy zastępowi i funkcyjni dru 
żyny, tak hufcem kierowali wszyscy drużynowi i funkcyj 
ni hufca. Chorągwią wszyscy hufcowi i funkcyjni Cho 
rągwi. Drużynowi nie kierowali dałym Związkiem. a to 

archiwum 

z tego powodu, że zadaniem drużynowego jest wycho- 
wanie. a niesangarzowanie się w ideowe spory, które dla 
praktycznej działalności drużyny mają się. jak pięść do 
nosa 

Czym bowiem zaowocowało dopuszczenie przewod 
ników do władzy nad całą organizacją ? Otóż tym wlaś 
nie zjawiskiem, o którym pisałem na wstępie. Drużynowi 
włączeni w spory ideowe. a mający =jeszcze zbyt mało 
doświadczenia. aby odróżnić rację od manipulacji. 
wpadli w pulapkę doktrynerstwa i ideologizacji uzasad 
niając swe postępowanie nie praktycznością iziałania 
czyli efektami wychowawczymi. a właśnie dok rynerską 
ideologią ("nie damy się zamordystą i nie weżmiemy 
udziału w obchodach Il listopada”) 

Zresztą doktrynerami nie są tylko przewodnicy, choć 
oni są najbardziej niebezpieczni wychowawczo Dogma 
tami myślą też zasłużeni haremistrze. o czym świadczyć 
mogą artykuły Piotra Eysonia w "Bratnim Słowie” 7/8/92, 
czy Krzysztofa Stanowskiego w "Drogowskazuch" 9/92 
Zwłaszcza w tym ostatnim znalazło się wiele idzologicz 
nych fragmentów, a całość ma charakter referatu Biura 
Politycznego PZPR udowadniającego z góry założoną te 
zę. Posuwa się przy tym do nieprawdy twierdząc. że w 
"małym" ZHR "odrodziło się harcerstwo żeńskie" , co 
faktycznie nastąpiło "po Zjeździe we Wrocławiu (..) dzięki 
(..) zapałowi druhny hm. Bogusławy Pasieki — pierwszej 
po wojnie Naczelniczki Harcerek” . Jeden akapit, a dwa 
klamstwa. Po pierwsze, odrodzenie harcerstwa żeńskiego 
rozpoczęło się wiosną 1989 roku w ZHP-I918 i jego obe- 
cny ksztalt, 'to wspólny dorobek ZHP-I918 i ZHR, który 
na drogę dysedukacji wstąpi! półtora roku później. Pier- 
wszą po wojnie Naczelniczką Harcerek była dhna hm 
Teresa Żelazny mianowana na tę funkcję w październiku 
1989 rozkazem Przewodniczącego ZHP-1918. Dlaczego 
druh Stanowski nie pisze prawdy ? Przecież "na słowie 
harcerza polegaj jak na Zawiszy'Ale może powiedzenie 
prawdy mijałoby się z doktryną Wielkiego Demokraty? 
Czy rzeczywiście chcemy w ZHR demokracji opartej na 
kłamstwie? Czy chcemy. aby doktryna i ideologia wymu- 
szana w niektórych hufcach ZHR metodami. o których 
wstyd pisać. a zaczerpniętymi z najgorszych wzorców 
Legii Cudzoziemskiej, pruskiej soldateski i sowieckich 
łagrów (Artur Jagnieża "Czy karać? A może. jak karać? 
Drogowskazy 9/92) była osią i jedyną racją bytu ZHR? 
Czy myśmy już tego nie przerabiali? 

phm. Maciej PIETRASZCZYK H.O 
niegdyś ZHP-1918 

(Piotr Łysoń — Bratnie Słowo 7/8/92 
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Któż z was nie zna dzisiaj takich kapel jak 
Wilki, Kult czy Odział Zamknięty. No ale nie o nich 

tu będzie mowa, zostawiam to znawcom. Ja 
chcialbym przybliżyć wam twórczość ludową. a 

wlaściwie jeden bardzo indywidualny nurt, 

określany często jako "piosenka miejska" . Pomimo 

swej ugruntowanej pozycji pozostaje ona jednak 

wciąż w cieniu swej urodziwej siostry o 

włościańskim rodowodzie. Pisząc za Jerzym 

Skokowskim nie wydaje mi się, żeby przyczyną 

tego stanu rzeczy było słownictwo. Właściwa dla 

folkloru miejskiego _ jędrność metafory, brutalna 
nieraz w wyrazie soczystość sformułowań i 
obrazowania odnajdziemy także w piosence 

wiejskiej (o ile ktoś skusi się, żeby dokonać takiego 
porównania) 

Uważam. że niejedna strofa podhalańskich 

przyśpiewek mogłaby dotkliwie urazić wrażliwe 
ucho, a jednak wdzięczną melodyjką, humorem, 

orginalną, świeżą poetyką po dziś dzień fascynuje 

miłośników folkloru. Istotna w tym względzie jest 
może osobowość bohatera. Inne bowiem uczucia 
budzi 
w nas 
sylwet- 

ka 
zbójni= 

ka ta- 
trzań— 

skiego 

tradycji 

rolę 
szla 
chet- 
nego 
Robin 
Hooda, 
a inne 
barwna 
postać 

"Taty 

Ta- 
siemki” 

Więk- 
SzOŚĆ 

bowiem 

również melodii. o których mowa, rodziła się 

w środowisku przestępczym. | co dziwniejsze, ut- 

wory te, z wyjątkiem utrzymanych w tonie żartob- 

liwym. nie są pozbawione akcentów dydaktycz- 

nych. Utrzymane w tonie poczji FranGvNiHón sta 

nowią najczęściej wzór ludowego moralitetu. Obok 

piosenek złodziejskich napotykamy również twór- 
czość reprezentowaną przez autorów wywodzą- 
cych się z najuboższych kręgów micjskiej społecz 

ności. Zważywszy powszednie niedole tej warstwy 

— słuchamy jej piosenek zdumieni żywiołową wital- 

nością tekstów, brawurowym humorem, którego nie 

potrafiła zaćmić ostrość widzenia, wręcz reporta- 

żowa wierność opisu obserwacji. właściwa niezna- 
nym twórcom 

Są to najczęściej piosenki warszawskie. takie 

jak: Antek. Nie ma cwaniaka nad warszaw aka, Bal 

na Gnojnej, czy też osławiona Czarna Mańka 
A właśnie piosence warszawskiej winni esteśmy 
szczególnie serdeczną uwagę. Przeżywala ona 
okresy upadków i wzlotów. Z załuków i przedmieść 
trafiała na estrady przepelnionych kabarctów. za- 

zwyczaj jednak w formie mniej lub bardziej dosko- 
nalwgo pastiszu, jak choćby Czarna Mańka 

Zniknęli już z ulic Warszawy 'gawroche" — cwa- 
niacy w cyklistówkach fantazyjnie założonych na 
bakier, którzy swym śpiewem dodawali wiary war- 
szawiakom w ciężkich czasach. Dziś praktycznie 

nigdzie się nie spotka podwórkowych k:pel, or- 

kiestr, czy śpiewaków. Jedynym wyjątkiem jest Or- 

kiestra Uliczna z Chmielnej, której można poslu- 

chać w podziemiach pod skrzyżowaniem Marsza|-- 
kowskiej zsAl. Jerozolimskimi. Jest to bodaj ostat- 

nia reduta "piosenki miejskiej” w Warszawie, dlate— 

go też 
przecho— 

dząc  za- 
trzymaj się 

i posłu- 

chaj, a us- 

lyszysz 

wszystkie 

mutki 
i radości 
stolicy 

oraz jej lu- 

Jak dziew- 

czynie 

swej 
w oczęta 

Już tej 
chwili, tej 
uroczej 

Sic nie za- 

pomni.sie 

zapamięta 

Warszawa 
da się lubić 

Warszawa da się lubić 

"Tu szczęście można znaleźć 

Tutaj serce można zgubić” 

W następnym numerze c © kapelach i pieśnia- 

rzach. Dlatego jeśli masz jakąś starą płytę lub ka- 

setę (akcent na płytę) to zgloś się do redakcji 

w celu skopiowania. Z góry dziękuję 

HAWRANEK (Rafał Miastowski)    



  

Myślę. że wyjawienie moich 

ostatnich przemyśleń, dosyć częs- 

tych, przyda się komuś z czytają- 

cych. a może nawet zaowocuje ja— 

kimś artykułem. nawet z drugiej 
strony. Napisałam "z drugiej stro 

ny” . bo chodzi mi tutaj o osoby. 
które są w czynnej pracy harcer- 

skiej które mają zdecydowanie 

większy kontakt z harcerkami, 
harcerzami, czyli w ogóle 

z drużyną, niż obecnie ja. 

Może teraz 
wreszcie zacznę 

pisać o rze- 

czach, ktore 
mnie 

nurtu- 
ja. Nie 

wiem. 

czy 
jest to 

zjawis— 

ko pa- 

nujące 

od 

niedawna, 
po prostu $ 
tak było, a ja tęgo 

nie wi- działam bę- 
dąc druży— 
niej zwykłą, 

w drużynie. Wydaje mi się, że thki 

nie było. Otóż postawy. zachową- 

nie instruktorów lub pełniącyć 

obowiązki instruktorskie często s 
nieadekwatne do tego, jakie po- 
winny być. Ja rozumiem, że świat 

się zmienia, że nie można żyć 
ciągle w stresie /jeśli w ogóle 
można to nazwać stresem dla in- 
struktorówi, że tego nie wolno po- 
wiedzieć, tamtego zrobić itd. itd. 
Przecież to my mamy nauczyć 

młodych ludzi bycia tymi innymi. 

wyróżniającymi się spośród reszty 

społeczeństwa, żeby nie byli sza— 

rakami biegnącymi na oślep za in- 

nymi. Jest to trudne i dlatego — 

trzeba bardzo starannie i ostroż- 
nie dobierać ludzi do takich zadań. 
Lecz nie jest to tylko problem 

szukających swoich następców. Ci. 

którzy są promowani. powinni 

mieć w sobie tyle krytycyzmu, aby 
móc siebie ocenić: czy się nadaję, 

czy podołam, czy będę w stanie 

coś może naprawić lub umiejętnie 
spartaczyć ? 

Wydaje mi się, że coś idzie nie 
zupelnie tak, jak powinno. Niby 
wszyscy wykonują to, co otrzymują 
zgodnie ści rzeczy 
i wykonują lub też i nie powierzo- 

archiwum 

ne zadania. stosunkowo w normie, 
tak jak zawsze, a coś mi się nie 
podoba. Nie wiem. ale mam takie 
wrażenie. że zbyt się skupiamy 
na rzeczach organi- zacyj- 
nych. programo- wych 

i metodycz- nych. 
nie egzek- wując 

do 
tecz- 

nie 

K 

4 
LULA 

l 
w życiu. Może po prostu nie ma 
od kogo egzekwować. Skupiająe'się 

na tych rzeczach dopuszczamy 

osoby nieodpowiednio przygoto- 
wane lub wręcz nie nadające się 
do bycia mistrzyniami, animator 
kami i wodzami. A może to jest 
po prostu zwykle przemijanie 
i nowe pokolenie, które ma swoje 
cechy charakterystyczne i swój 

własny styl prowadzenia i konty— 
nuacji pracy poprzedników. Dla— 
czego tylko jest ono niczym nie 
wyróżniające się spośród ogólu 
młodych ? Dlaczego zachowanie 
nowych dziewczyn wstępujących 
do harcerstwa, które mnie na 
przykład dziwiło i mobilizowało do 
działania i do pracy jest obecnie 
zachowaniem instruktorów ? Za- 
stanawiam się wobec tego. co się 
dzieje z kompetencjami takich lu- 
dzi. zich przydatnością w pracy 
harcerskiej. do  Slużby. Czyżby 
dyskusje, które były wielokrotnie 
prowadzone. na temat instruktor- 
ki- a. kompetencji predyspozycji 
i odpowiedzialności były tylko 

czczym i pustym gadaniem: ? Moż- 

na mieć jeszcze nadzieję, że dys- 

Kkusje były prowadzone z pełną 
jszcze dora tylko nie wszyscy 

jeszcze dorośli do tego, by słowo 
mowione wcielać w życie. 

Obawiam się. że ten artykuł 
może urazić niektóre osoby, ale to 

co napisałam jest tym, co widzia— 
lam. co obserwuję. Są to napewno 

gorzkie uwagi seniorki (1?) ale nie 

chcę trzymać tego w sobie, co mi 
się nie podoba. leśli nie mam racji. 
że tak jest. bardzo chętnie chcia— 

labym się przekonać Oczywiście 

zastrzegam, że nie uważam, iż cały 

ruch jest taki. Pisząc to, myślałam 

jak dużo zostało jeszcze drużyn 

dobrych. którymi można nacieszyć 
i wzrok, i słuch, i w ogóle luszę ... 

Kot /pwd Agnieszka Cy- 
buch wędr.l 

Do wad systemu demokratycznego należą preferowanie 
"średniaków” _ i niebezpieczeństwo — ”przegłosowania” 
mniejszości. Cechy te bardzo mocno podważają przekona- 
nie o jego stosowalności w harcerstwie. Zależy nam prze- 
cież szczególnie na tych niepokornych, oryginalnych, sil- 
nych osobowościach, których zdanie jest niemożliwe do 
zaakceptowania przez większość. Postaci takie są często 
tak Kontrowersyjne, że na skutek braku akceptacji (jedno- 
cześnie braku możliwości realizacji własnych aspiracji) od- 
chodzą od naszego ruchu. Fakty takie to ogromne po- 
rażki systemu demokratycznego, które zmuszają do 

refleksji o podmiotowości tych "dziwnych” har- 
cerzy i instruktorów w naszym ruchu. Mniej- 
szość może stać się siłą ważącą w systemie 
demokratycznym jeśli jego struktura za- 

kłada daleko idącą decentralizację władzy. 
W układzie takim niepokorni i oryginal- 
ni staną się siłą istotną, która może 
wpłynąć na pozytywne dla siebie de- 
cyzje władz. Tyrania większości jest 
wynikiem braku woli jej członków do 
ograniczenia zakresu własnej władzy. 
Miarą doskonałości demokracji jest 

sposób traktowania w jej struktu- 

rach mniejszości. Ten test demokri- 

cji w harcerskich władzach wyka- 

załby istnienie tyranii większość 
Achal I jeszcze uwaga zasadni- 

czej natury. Otóż wszystko co zo- 
stało opisane powyżej odnosi się 
do stosunków obowiązujących 
wśród ludzi młodych. Ewentualne 

zastosowanie demokracji wśród 

starszych instruktorów ruchu wy- 

maga osobnych wywodów. 

3.0. Przywódca - któż 
to taki? 

Kim jest przywódca? Ogólnie jest 
to osoba, która dowodzi grupą, jest 

przez grupę akceptowana w swej roli 
oraz najlepiej odpowiada ideałom gru- 
py. Pozostali członkowie grupy chętnie 
naśladują przywódcę, a on potrafi wywo- 
łać w nich pożądane reakcje emocjonalne. 
Przywódca pełni służebną rolę wobec pod- 
ległej mu grupy, przedkłada interes grupy 
ponad własny. Przywódców możemy najogól- 
niej podzielić na formalnych i nieformalnych. 
Przywódcą nieformalnym jest osoba o niekwestio- 
nowanym w grupie autorytecie, osoba która decyduje 

w najważniejszych dla grupy sprawach mimo, że jej przy- 
wództwo nie jest poparte żadnym aktem prawnym. Przy- 
wódcę takiego będziemy nazywali przywódcą naturalnym 
jako wyłonionego spośród członków grupy w naturaln 
sposób. Przywódca formalny to ten którego zwierzchnoś 
nad grupą poparta jest literą prawa. Oczywistym jest, że 

w harcerstwie dążyć musimy do rozwiązań gdy przywód- 
ca naturalny staje się także przywódcą formalnym grupy. 

Przywództwo w sposób naturalny wiąże się z pojęciem 
władzy. Władza to jednak specyficzna. Prowadzi ona do 
dobrowolnego uznania zwierzchności przywódcy jedynie 
na podstawie jego cech. Jest więc przywództwo specyficz- 

. Akceptacja wobec tej władzy i dobrowol- 

jej podporządkowanie to dla harcerskich instrukto- 
rów jej najważniejsze wyróżniki. 

Adam 

O przy- 

Liebert 

Przywództwo w harcerstwie ma skomplikowaną natu- 
rę. Mamy bowiem do czynienia ze ścisłym związkiem 

Sądzę, że jest to 
jek przywództwa 

i pedagogiki to kluca do zrozumienia jego fenomenu. 
Przeciętny. pedagog, wychowawca mimo ogromu wiedzy 
i pedagogicznych umiejętności nie stanie się harcerskim 
instruktorem nie potrafiąc "stać się” naturalnym przy- 
wódcą grupy. Podobnie przywódca bandy podwórkowych 
przyjaciół nie stanie się harcerskim instruktorem nie ro- 

zumiejąc idei samokształcenia i wzajemności wycho- 
wania. 

4.0. Jaki powinien być przy- 
wódca? 

Wielu autorów odrzuca pogląd jako- 
by pewien określony zestaw cech wy- 
różniał dobrego przywódcę. Przytacza- 
ne tu są badania wskazujące, że 
w różnych grupach ludzie o różnych 
cechach są dobrymi przywódcami. 
Rzeczywiście nie istnieje chyba peł 
na korelacja pomiędzy cechami 
człowieka, a jego zdolnością do 
przewodzenia w grupie. Sensownym 
wydaje się jednak opis zbioru cech, 
wyróżniających przywódcę spośród 
innych członków grupy. 

4.1. Wygląd zewnętrzny. 

Cecha ta ma największe znacze- 
nie w grupach, których członkowie 
są bardzo młodzi. Przywódca jest 
wyższy, lepiej zbudowany, sprawniej- 
szy. Ogólnie sprawia on lepsze wra- 
żenie niż pozostali członkowie grupy. 
W grupach starszych nabiera znacze- 
nia sposób ubierania się przywódcy, 
jego gust, stan higieny itp. 

4.2. Pewność siebie. 
Przywódca zachowuje się w sposób 

zdecydowany i pewny. Umożliwi: mu to 
przekonanie, iż jest w swym działaniu osobą 

w pełni kompetentną. Pewności siebie przy- 
wódca nabiera wraz z doświadczeniem nabywa- 

nym przede wszystkim w kontaktach z grupą. Im 
mniej doświadczony przywódca tym mniej 

jego pewność siebie. 

4.3. Popularność. 

Przywódca jest zwykle osobą bardzo popularną. Ozna- 
cza to, ze członkowie grupy znają go osobiście, intuicyjn 
odczuwają związki emocjonalne z przywódcą. W dążeniu 
do popularności przywódca nie może jednak przekroczyć 
pewnej granicy, poza którą jest tylko jej tania forma. Ta- 

i zez kawalarzy, dowcipni- 
jednej strony oraz histeryków i plotkarzy 4 drugiej. 

ażmy jeszcze, że nie zawsze osoba najpopuiarniejsza 
w grupie musi być jej przywódcą.    
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4.4. Dojrzałość. 
Przywódca jest osobą, która panując nad swym zacho- 

waniem wydaje się dojrzalsza niż pozostali członkowie 
grupy. Dojrzałość przywódcy harcerskiego oznacza, że ma 
on za sobą próg dorosłości społecznej i biologicznej. O ile 

ta druga nie jest niezbędna do przewodzenia w grupie har- 
cerskiej to ta pierwsza jest absolutnie konieczna. Oczywis- 

tym jest jednak, że o dojrzałości tej nie decyduje wiek 

(tak chce np. prawo). Można wyobrazić sobie dojrzałego do 
je niedorosłego 

25-latka. Ocena dojrzałości społecznej wymaga dużej os- 
trożności i jest niezbędna podczas decyzji o powierzeniu 

przywództwa. 

4.5. Motywacja. 

Przywódca posiada największą motywację do pracy 
w grupie. Jest on gotów do poświęcenia grupie swego całe- 
go czasu, energii" Jaka jest jego motywacja? Wśród moty- 

wacji, które wiodą ludzi na drogę służby instruktorskiej 
wyróżnić można pozytywne i negatywne. 

Do pozytywnych zaliczyć można: 
- świadomość wartości własnych harcerskich przeżyć wio- 
dąca do ich przekazywania młodszym. 
- poczucie tego, że instruktorska praca w harcerstwie da 

możliwość dalszego pozytywnego formowania własnej 
osobowości. 
- świadomość zmieniania świata poprzez uczestnictwo 
w pozytywnym ruchu. 
Do negatywnych natomiast: 
- fałszywą ambicję, żądzę władzy - żądzę wydawania po- 
leceń, rozkazów. 
- niespełnienie oczekiwań w środowisku rówieśni 
rym nie ma już czym imponować. 
- porażka życiowa, która kieruje działania ku środowisku 

jecięcemu, w którym łatwiej zostać autorytetem. 

- chęć zrobienia w harcerstwie kariery, która stanie się od- 

wychowawczą. 
- chęć zrobienia w harcerstwie kariery ekonomicz- 
nej. 

W harcerstwie motywacje pozytywne prowadzą 
do jedności działania, natomiast negatywne do nie- 

pokojów, nieporozumień, podziałów, wreszcie dzia- 
łań niezgodnych z harcerską ideą. W oparciu o takie 
negatywne motywacje trafiają do naszego ruchu na 
funkcje przywódcze życiowi nieudacznicy, osoby 

społecznie nieprzystosowane, cynicy i pesymiści czy 
wreszcie ludzie po prostu nieuczciwi. 
Badania nad kadrą instruktorską (wprawdzie dawne) 
wskazują, że główne motywacje do podejmowania 

trudnej „roli harcerskiego przywódcy to zadowolenie 
z wyników wychowawczych, zadowolenie z poważa- 
nia rodziców wychowanków, a dopiero na dalszych 

miejscach satysfakcja z uznania władz szkolnych 
iwładz Związku. Wynika ztego, że przynajmniej 
deklaratywnie instruktorami powodują chwalebne 
motywy w ich działaności wychowawczej, 

4.6. Odpowiedzialno: 

Przywódca jest osobą, która jest gotowa do wzię- 
cia na' siebie odpowiedzialności za niepowodzenia 

powiedzialności towarzyszy jednak głównie przy- 
wódcom nieudolnym, którzy poprzez eksponowanie swojej 
odpowiedzialności tworzą atmosferę stresu wokół działań 
grupy. 

4.7. Dostosowanie do ideału grupy. 
Przywódca najlepiej odpowiada ideałom grupy, często 

grupie te ideały wskazując. Zwiększa to szacunek grupy 
ijej poparcie dla przywódcy. Odkrycie, że przywódca 

zdradził ideały grupy powoduje często całkowite odrzuce- 

nie jego osoby przez grupę. W harcerstwie przywódca 
musi podporaądkowywać się ideałom Prawa Harcerskiego, 
ich naruszenie podważa jego autentyczność i rujnuje pro- 

ces wychowawczy oparty na własnym przykładzie. 

4.8. Podzielność uwagi. 

Przywódca posiada podzielną uwagę, aby mógł zaspo- 
koić potrzeby wszystkich członków grupy. Brak tej cechy 
można rekompensować poprzez umiejętny podział zadań 
wśród członków grupy. Pamiętajmy, że członek grupy po- 
zbawiony zadania - wkładu pracy w realizację celu szybko 
przestaje przejawiać zainteresowanie grupą i ją opuszcza. 

Stąd umiejętność podziału pracy i podzielność uwagi 
w kontrolowaniu jej wyników są u przywódcy niezbędne. 

4.9. Aktywność. 

Przywódca jest osobą najbardziej zaangażowaną 
w pracę grupy. W swej pracy sprawia wrażenie człowieka 
tryskającego energią, wykazuje ogromną inicjatywę 
w każdej sprawie, ma zawsze dużo pomysłów. Spadek ak- 
tywności przywódcy powoduje zamieranie działania grupy 
lub (w lepiej rozwiniętych grupach) niepokój grupy i szyb- 
ką zmianę przywódcy. 

4.10. Umiejętność obserwacji i wyciągania 
wniosków. 

Przywódca łatwo wyciaga wnioski z własnych błędów 
  skocznią do podobnej na polu ycznym. Oz- 

nacza to nieuchronnie wciągnięcie harcerstwa w grę poza- 

archiwum 

lejnym, głyby obniżyć szacunek 

grupy wobec niego. Poprzez obserwację zachowań człon- 
ków grupy zdobywa wiedzę o ich potrzebach. 

4.11. Wiedza. 

Przywódca wyróżnia się wyższym poziomem wiedzy 
niż pozostali członkowie grupy, szczególni. 
interesujących członków grupy. Niemoż. 
wiście, aby przywódca w każdym temacie był lepiej zo- 
rientowany niż każdy z członków grupy. Poważanie grupy 
zdobywa raczej przyznanie do niewiedzy niż dowodzenie 
nieprawdziwych tez. (Często ten sposób zdobywania au- 

torytetu stosowany jest przez młodych przywódców.) Nie- 
zbędne jest jednak poczucie grupy o fachowości przywód- 
cy przynajamniej w zakresie jego specjalności. 

4.12. Autorytet. 

Autorytet to najtrudniejszy do zdobycia atrybut przy- 

wódcy. Atrybut także najbardziej pożądany. Jest on skom- 
plikowana funkcją wyżej wymienionych wyróżników 
przywódcy. Ogólnie można stwierdzić, ze członkówie gru- 
py oceniają pozytywnie walory charakteru i umysłu obda- 
żonego autorytetem przywódcy. Wynikiem tego jest nasta- 

wienie na posłuszenstwo wobec przywódcy - posłuszeń- 
stwo świadome wynikające nie z obawy przed represją lecz 
z przekonania o słuszności poleceń. Zdobycie autorytetu 
wymaga czasu ponieważ drogą do niego jest dobre pozna- 
nie grupy, zrozumienie jej członków i przekonanie ich do 

swoich kompetencji i moralnej postawy. W harcerstwie 
czasu nam brak. Widzimy tu więc jak ważne, fundamen- 
talne znaczenie w kreowaniu przywódcy grupy ma waru- 
nek, aby był on wychowankiem grupy, aby był bliski jej 
członkom, aby rozumiał ideologię grupy przeżywając ją 
jako jej członek. 

Harcerstwo jest (powinno być!) ruchem, który tworzą- 
cym się grupom nie narzuca w sposób formalny przywód- 
cy. Przywódca narzucony metodami prawnymi (posiadają- 
cy autorytet formalny) 

rzadko obdarzany jest 

autorytetem _ natural- 
nym, októrym mowa 

była wyżej. W bardzo 
trudnej sytuacji stają 

nauczyciele, dowódcy 
wojskowi, których przy- 
wództwo formalne (nad 
klasą, oddziałem) częs- 
to podważa w oczach 

członków grupy możli- 
wość posiadania przez 
nich autorytetu natural- 
nego. 

Różne są formy au- 

torytetu. Istnieje autory- 
tet przywódczy (u przy- 

wódcy szczególnie 
wskazany), który wyni- 
ka z umiejętności kiero- 

wania grupą. Autorytet 

specjalisty wynika 2 fa- 
chowości w pewnej 
określonej dziedzinie. 
Źródłem autorytetu osobistego są osobiste cechy charakte- 

ru przywódcy. Autorytet charyzmatyczny jest wynikiem 

intuicyjnego odczuwania przez grupę walorów przywódcy. 
Pełen autorytet jest wynikiem tych powyższych składo- 
wych. Ich wkład może być różny i może od niego zależec 
trwałość autorytetu. 

5.0. Co musi umieć przywódca? 

Przywódca musi mieć odpowiednią wiedzę o tym jak 
pracować z zespołem ludzi. Musi jednak także umieć za- 
stosować tę wiedzę w praktyce. Niezbędne jest w tym 
względzie doświadczenie, które można osiagnąć przez co- 
dzienne zmaganie się z trudnościami jakie niesicze sobą 
praca w grupie. Przedstawiam więc zestaw uwag o techni- 
kach jakie stosują przywódcy namawiając do samodzielne- 
go nabierania wprawy w ich stosowaniu. 

5.1. Jak przewidzieć potrzeby grupy - teoria 
potrzeb Maslowa. 

Jednym z podstawowych zadań przywódcy jest takie 
działanie, aby zaspokajane były potrzeby członków grupy. 
Dobry przywódca rozumie potrzeby grupy. Więcej nawet - 
jej potrzeby są jego potrzebami. Spójrzmy jednak co są- 
dzą na temat potrzeb i ich zaspokajania specjaliści - socjo- 
logowie. 

Wszyscy pamiętamy ze potrzeba jest matką wynalaz- 

ków .. To właśnie potrzeby są siłą napędzającą wszelkie 
nasze działanie. Aktualnie odczuwana potrzeba powoduje 
wybór celu działania - ukierunkowuje działanie. Najbar- 
dziej użyteczną z praktycznego punktu widzenia teorię 

potrzeb przedstawił psycholog amerykański Maslow 
iwłaśnie jego teorią się zajmiemy. Maslow wyróżnił 7 
grup potrzeb. Pomiędzy grupami tymi wystepują stosunki 
hierarchiczne - zaspokojenie potrzeb o niższym miejscu 
w hierarchii jest konieczne, aby człowiek mógł skoncen- 
trować się na zaspokajaniu potrzeb położonych w hierar- 
chii wyżej. A oto hierarchia potrzeb według Maslowa: 

. Potrzeby gstetyczne. 

. Potrzeby wiedzy i rozumienia. 

. Potrzeby samourzeczy wistnienia. 

. Potrzeby przynależności i miłości. 

. Potrzeby bezpieczeństwa. 

1. 

6 
5. 
4. Potrzeby uznania. 
3. 

2 
1 „ Potrzeby fizjologiczne. 

Maslow nie twierdzi, że potrzeby pojawiają się w tej 
kolejności - istnieją one wszystkie jednocześnie. Z jego 
hierarchii wynika jedynie kolejność jaka jest zalecana 
w zaspokajaniu potrzeb. Omówmy krótko zaproponowane 
przez Maslowa grupy potrzeb: 

1. Potrzeby fizjologiczne. 

Do potrzeb tych zaliczamy potrzebę pożywienia, od- 

dychania, oddawania moczu itd. Potrzeby te dominują nad 
pozostałymi - niezaspokojone mogą podporządkować so- 
bie całkowicie zachowanie osobnika. Najdrastyczniejszym 
przykladem tego podporządkowania są przypadki kaniba- 
lizmu wynikającego z długotrwałej głodówki. 

2. Potrzeby bezpieczeństwa. 

zapewniających jednostce całko- 
witą nienaruszalność. Ujawniają się szczególnie gdy do- 
znajemy bóht, podczas choroby, wojny, klęski żywiołowej. 
Przejawiają się także w powszechnej wśród ludzi skłon- 
ności do nieufności do rzeczy i osób nieznanych. 

3. Potrzeby przynależności i miłości. 

„ Skłaniają do utrzymywania bliskich stosunków z inny- 
dźmi - są bodźcem do pojawiania się przyjaźni 

. Niezaspokajenie ich powoduje niezadowole 
cia, a często stany lęku i nieprzystosowania. 

c.d.n.  



  

O obecności trójwartościowego tlenu w atmosferze wiadomo od czasu 
pierwszych doświadczeń Francuza Houzeau w 1858 roku. W 1881 roku 
stwierdzono, że ozon zmienia swoje stężenie zależnie od wysokości. 

| Jednak dopiero czterdzieści lat później wysunięto nieśmiałe przypuszczenie 
istnienia warstwy ozonowej. Ostatecznie w latach 30 naszego wieku 
Niemcy Gótz i bracia Regenerowie za pomocą sond balonowych dostarczyli 
dowodów na jej występowanie. 

W lecie zeszłego roku wiele się mówiło o dziurze 
ozonowej. Jednak praktycznie rzadko kto wie coś więcej 
ponad standardowe informacje przekazywane przez 
gazety. A że można dostać raka skóry jak się opalać na 
słońcu, a że trzeba nosić ok przeciw sł aże 
dziura się powiększa, no i że to wszystko przez freon. 
Sądzę jednak, że warto pokusić się o bliższe poznanie 
problemu, szczególnie patrząc poprzez pryzmat ochrony 
środowiska naturalnego w ogóle. 

Ozon tym jest osobliwy wśród wielu pomniejszych 
składników ziemskiej atmosfery, że jego stężenie nie 
jest równomierne, ale bardzo zależne od wysokości. 
Stężenie to osiąga swoje zaniku ozonu w dużej mierze 
decydują takie składniki atmosfery jak tlenki azotu, 
które są same, przynajmniej w części, pochodzenia 
biologicznego. Zatem ozon - filtr nadfioletu, który chroni 
życie na Ziemi, jest przez produkty tego życia zarówno 

wzmacniany jak i osłabiany. 

Ekolodzyspodznaku Zielonych wtakich sytuacj: 
mówią, że wszystko było w porządku póki nie pojawił się 

    

człowiek. I rzeczywiście, człowiek swoją działalnością 

    

zachwiał subtelną równowagę (oczywiście nie tylko w    
dziedzinie ozonu). 

Grożbę rozkładu ozonu przez antropogeniczne 
zanieczyszczenia atmosfery pierwszy dostrzegł 
Amerykanin Jonson w 1971 roku. Widział on takie 
niebezpieczeństwo głównie w rozwoju szybkiej 
komunikacji z użyciem samolotów ponaddźwiękowych, 

  

którejak głośny Concorde, latają już w dolnej stratosferze 

| *t grchiwum 

(na przykład Concorde na wysokości 17 km). Z zupełnie 
innych przyczyn transport taki się nie rozwinął. 
Podobnego zanieczyszczenia stratosfery spalinami 
obawiano się w związku z częstymi (w latach 
iedemdziesiątych dopi. i)lotami promów 

kosmicznych, choć myślano również i o zwykłych 
rakietach kosmicznych. 

Okazało się jednak, że nie potrzeba flotylli 
samolotów i wahadłowców aby przenieść duże ilości 
chloru do stratosfery. Przedostaje się on bowiem sam 
wraz z cząsteczkami niektórych chlorowcowęglo- 
wodorów. 

Produkty 

przemysłu 
chemicznego no- 
szący handlową 
nazwę freon lub 
arcton byłby dziś 
prawdopodobnie 
nie znane 0- 
gółowi ludzkości, 
gdyby nie alarm 
o dziurze ozo- 

nowej. Przełom 

  

w użyciu freonu 
nastąpił w 1928 
roku kiedy to 

al Motors 
wypuściło na ry- 

  
   

Genet 

  

nekgenialneme-   

dium chłodzące. Trwałe, niepalne, niekorodujące, 
nietoksyczne freony szybko zastąpiły dotychczasowe, 
niebezpieczne i wybuchowe środki używane w 

  

chłodziarkach, Po dwudziestu latach freony opanowały 

    rynek klimatyzacji, aleznalazły one nowe zastosowania. 

Po pierwsze jako rozpylaczy w aerozolach, po drugie w 
produkcji tworzyw piankowych. W chwili obecnej 

  

al potęż 

  

produkcja freonów, choć ograniczor a 

  

Co ogranicza obecnie produkcję? Otóż dopiero w 
1971 roku zadano sobie pytanie co właściwie dzieje się 

z freonem w atmosferze, gdy spełni swoje zadanie. Przez 
ieści (!) lat nikt o tym nawet nie myślał, a nawet 

  

dzięki już wspomnianym własnościom uważano freon 
Okazałosię,żezwiązki 

  

za dobrodziejstwa dla środowisk 

  

te przedostają się do górnej warstwy atmosfery, a tam 
wchodzą w reakcję z tlenem i ozonem, zmniejszając ich 

  

ilość. 

Rozumiejąc wpływ freonów i innych związków na 
    stratosferę, z myślą raczej o przyszłości podpisano 

międzynarodową konwencję w Montrealu, ograniczającą 
emisję freonów w 1999 roku do 50% poziomu z roku 
1986. Tymczasem już w 1985rokudoniesionooznacznym 
ubytkuozonu nad Antarktydą. Okazało się, żestosowane 
obliczenia modelowe nieuwzględniły procesów 
zachodzących nad tym kontynentem. 

  

Półkule ziemskie nie są symetryczne, równik nie 
jestwtej samej płaszczyźnie coorbita dookołosłoneczna, 

  

która dodatkowo jest eliptyczna. Łączny skutek jest 

taki, że nad Antarktydą panuje inny klimat niż nad 
biegunem północnym. Zimą nadbiegunem południowym 

    

tworzy się wir polarny, który przy braku Słońca usuwa 
50% ozonu z atmosfery, a na niektórych poziomach 
usuwa go całkowicie. 

Powiecie mały problem, bo i tak promieniowanie 
nadfioletowe jost mało. Ale ubytki ozonu wciągu zimy 
najwyraźniej nie są rekompensowane przez okres letni 
W ten sposóh ubywa ozonu z całej atmosfery. Na półkuli 

  

południowej froony mają więc dogodniejsze warunki do 
atakowania ozonu 

  

shy wszystko była jasne nie tylko freony usuwają 
ożon. Ogólnie chodzi a przedostające się do stratosfery 
związki chloru 

Warstwaozonowa jakjuż wspomnieliśmyjestjakby 
tarczą chroniącą przed zabójczym promieniowaniem. 
Ograniczenie produkcji freonów jest kłopotem krajów 

   

wysoko uprzemysłowionych. Ich reakcja, nad- 
spodziewanie szybka, doprowadziła do postanowienia, 
iż produkcja najuciążliwszych freonów zostanie 
całkowicie zaniechana do 2000 roku. Czy dlatego, że 
grożba jest tak wielka? 

  

Niestety wypada tu powiedzi 

Groźba przemawia do wyobraźni, nie jest trudna 
do oddalenia, wymaga tylko ograniczeń, nie dotyczy 
wszystkich gałęzi przemysłu. Oczywiście zagrożenie 
istnieje. Jednaknaprawdę odczuwalneskutkibraku 
ozonu pojawią się dopiero w XXI wieku. 

Wobec innych problemów zagrażających 
ludzkości, jak eksplozja demograficzna, głód 
żywności i energii, wyczerpywanie się zasobów, 
cywilizacja staje bezradna. Gdyby; chcąc odsunąć 
groźbę efektu cieplarnianego, utrzymywać na 
aktualnym poziomie stężenie dwutlenku węgla w 
atmosferze, należałoby zalesić powierzchnię równą 
Australii. 

Tematozonustał się więctematem zastępczym. 

rodowiska z tego tytułu nie    
są ogromne, poza tym rozkładają się nie równo- 
miernie w całym przemyśle. Spektakularność akcji 

. Z szybkimi efektami jest już 
acie się bowiem, że lodówkę 

  

jest przy tym wielk     

  

trochę gorzej. Dom 
trzeba mieć. W Polsce ma ją prawie każda rodzina. 

   Freony muszą być czymś zastąpione. Na razie    

  

stosowane wymienniki, nie w ją już tlenu z ozonu, 

tle podnoszą stężenie dwutlenku węgla w 

  

vie tak jak rzucić palenie 

  

atmosferze. To pra z 

  

potem wyjechać zamieszać na Dolnym Śląsku 

A jeśli idzie o opalanie i okulary przeciw- 
słoneczne, to zawsze zbyt długie przebywanie na 
słońcu jest szkodliwe, nawet bez dziury ozonowej 
nad Antarktydą 

Platx Wowakowakć  



Prawa Murph * ego 
-Jeżeli coś może się nie udać — nie uda się na pewno. 
-Nigdy nie kłóć. się z głupcem — ludzie mogą nie dostrzec różnicy. 

Jeżeli myślisz że idzie dobrze — na pewno nie wiesz wszystkiego:* 
-Trudne problemy zostawione samce sobie staną się jeszcze trudniejsze 

-leżeli udoskonalasz coś dostatecznie dlugo — napewno to zepsujesz. 

-Druga kolejka jest zawsze szybsza. 

-Wszystko co dobre jest nielegalne. niemoralne.albo powoduje tycie! 

-Niemożliwe jest zbudowanie niezawodnego urządzenia — głupcy są zbyt pomysłowe: 

-Światełko w tunelu - to reflektory nadjeżdżającego pociągu 
-[o.czego szukasz.znajdziesz w ostatnim spośród możliwych miejsc 

-Wniosek to punkt, w którym nie masz już siły dalej myśleć. 

ZŁOTA ZASADA MURPHY'EGO: Zasady określa ten.kto ma złoto z > k 
Zasada Robertsona: Dyplomata to ktoś kto mówi ci.abyś poszed!” do diabla:gż ty ejcszysz $ię:nx podróż 
Prawo Gumpersona: Prawdopodobieństwo każdego zdarzenia jest odwrotnie BREBORCIO nalhEdEE stopnia, w 

jakim jest ono poznane. RAE: 

Prawo Wylera: Nie ma rzeczy niemożliwych dla kogoś. kto nie musi ich zrobić sani : 
Prawo Balaniego: |ak dlugo trwa minuta, zależy od tego, po której stronie drzwi toalćt$-ż$ę znajcujesz. 
Prawo Liebermana: Wszyscy klamią; nie ma to jednak znaczenia, poMEWAŹ tak nikt nikómu nic wierzy. 
Zasada Westheimera: Aby oszacować czas potrzebny na wykonsfń nia. należy prz 'widywany 

czas pomnożyć przez dwa i przyjąć jednostkę o rząd wyższą. Z 
Prawo Greena: Wszystko jest możliwe pod warunkiem. że nić 

Mafsyma Manly ' ego: Logika jest absolutnie pewną metodą © 

Prawo Sattingera: Każde urządzeniEżb 
Prawo Fetta: Nigdy nie powtarzaj uż: 
Dylemat główny: Optymista wierz 

być prawda. ź 

tw nych wniosków 
o gniazdka 

d obawia się, że może to 

by Josef Havranek /IR.M./ 
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* Na podwórku rozmawiaj 

jież > 

* -Proszę o pi 

-Dla dorosłych ? 
-Nie wiem. w jakim są one wieku 

om ogląda sad i poucza właściciela: 
racuje starymi metodami. Będę zdziwiony. jeśli z 

da się panu uzbierać choćby I0 kilogramów jablek 

głztwiony, gdyż zawsze zbierałem z niego gruszki 

* Chodzą sobie dwę koguty po mieście i strasznie się nudzą. 
Wreszcie jeden z nich wpadł na pomyst: 

-Choć pójdziemy do garmażerii, pooglądamy sobie gole kury. ŻE wREEŃ 
Mu. ZE ZA 

* -Skąd mają państwo tak wyborną kawę ? 

-Mąż przywiózł z Brazylii 
-| nie wystygla ? — dziwi się obecny na przyjęciu policjant 

* Mały harcerz na obozie siusia pod drzewem. Widzi to harcerka i 
mówi z zachwytem 

-|akie to praktyczne!   

U Prezydenta Reprezeniacyjnego. Tosi W dniach 26 ego odbywać się bedzie II | lak pewnie wszyscy oglądacze telewizorni życzliwego Pomatonu oczywiście. ecyduje on . widzieli, wladze naczelne ZIP stawiły się u 
prawdopodobnie o kształcie harcerstwa na kilka | Prezydenta RP p.Lecha Walesy Prezydent byl 
najbliższych lat. ole może także calkowiecie je | niezadowolony ze spotkania. gdyż było za mało 
pogrzebie. kto g0 tam wie. czasu, by omówić najważniejsze zadania stojące 
XXII Rajd I ORCEZI instruktor Chorągwi Mazowieckiej wyj rawił Równo miesiąc po Zjeździe (26 2811) Kapelan swoje urodziny w stanicy liutca ZB Fraga Pd, mokotowscy harcerze /ZHR i ZHP/ organizują _ | Od dwóch miesiecy /z hakiem/ Kapelanem Czyżby znak czasu koleiny Rajd Arsenal _rocznicowy Tras jst harcerskim Diecezji Warszawskiej mianowanym 
wiele, co jedna to atrakcyjniejsza. jeno patroli _ | przez Prymasa jest Ks. lan Ujma lest on już nie tyle co kiedyś J jednocześnie kopelanem Środowiska O, | Komu w droge. temu czas rzeki Havonek i Złaz Mokotowskiego ZHR. 

Pawel /nazwisko znane redakcji/ slawny 

otoczył kibić Bartki swym mocarnym ramieniem. 
Rzeczywiście czas. 

W przedostatni weekend marca Mazowiecka Unormowane 
Chorągiew Harcerzy planuje Złaz Instruktorski. | Wydaje się. że po zjednoczeniu ZHR i ZHP 18 lówią. że Pozn. z ę Plany szerokie. zobaczymy laki poziom nareszcie wyjaśnia sie sytuacja na rynku sem Kraków. le przecieć jedni jedzą norw) zaprezentują uczestnicy. harcerskim. Nikt nie wchodzi nikomu w droge. drudzy ziemniaki coś tu mle gra. Dzień Zwycięstwa Prawdziwa *wolność Tomku w swoim domku” 
8 maja w 48 rocznicę zakończenia Il Wojni Koncert ws szyscy sie hajtają zamyślił się P a ja wciąż Światowej na ślubnym kobiercu staną Fijot i Słoń. | Fundacja *Calym Życiem” przymierza się do sam. przytulił śwą służbową p. i zacz ochal: Tej niecodziennej parze życzymy wiele dobrego. | zorganizowania w ramach Zlotu Św. Jerzego Biedny. przecież już od lat ma ż.ke. koncertu bardów Jacka. Przemka, Zespolu   
Czytelniku drogi, 
Nie wiemy, czy pierwszy raz trzymasz nasze pismo w ręku, czy jest Ci ono znane od dawna, 
lecz po przeczytaniu tego numeru niewątpliwie dojdziesz do wniosku, że: 
można w IM ie znaleźć najaktualniejsze problemy drążące*instruktorów harcerskich, 
publikujemy rzeczy rozwijające twoje zainteresowania, r 
nie bawimy się w pochlebstwa nazywamy rzeczy po imieniu, jesteśmy agresywni, 
staramy się nie prezentować jednej linii poglądowej, lecz dać możliwość wypowiedzenia się 
ludziom o różnych poglądach, - 
nasi czytelnicy pisząc artykuły, redagują IM a wraz z nami 
itd. itd. 

Zapraszamy Cię więc do stałej współpracy, na początku poprzez prenumeratę, później ... 
Aby otrzymywać co miesiąc, regularnie każdy nowy numer INSTRUKTORA MOKOTOWA 

należy wypełnić zamieszczone poniżej Zobowiązanie Prenumeraty i wysłać je na adres pisma. 
Dla czytelników spoza Warszawy (lub leniwych) przygotowaliśmy propozycję prenumeraty 
pocztowej za zaliczeniem. Cena numeru wahać się będzie od 8 do 10 tys. zł [w zależności od 
kosztów drukul. Należność trzeba będzie opłacić przy wykupywaniu kolejnego numeru, wtedy 
też można bedzie wycofać się z prenumeraty. 

Na adres redakcji można przysyłać także materiały, które chcielibyście, by zostały 
opublikowane (najlepiej na dyskietkach komputerowych), na każdy list odpowiemy osobno. 
Witamy w gronie IM owców. 

Tu przeciąć Redakcja 

  

  

archiwum 

  

Miesięcznik wydawany przez Środowisko Mokotowskie 

im.Szarych Szeregów ZHR 

Warszawa, Al.Niepodleglości 86 

Lobeowiązanie preparnzeraty          
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Tu przeciąć 

  

Zobowiązuję się prenumerować pismo SNSTRAKTOR. MOKO TORA wydawane przsz 
Środowisko Mokotowskie im.Szarych Szeregów ZHR: 

  

  

przez okres od do 193.5 wflSS CJ AL egz. 
Prenumeratę pisma będę odbierał/a osobiście | | „proszę przesyłać pocztą 

doliczając koszty przesyłki za zaliczeniem pocztowym na adres 

  

Dane prenumeratora /Imię, Nazwisko, dokładny adres/: 

  
  

Postaw x w tym prostokąciku - 
który odpowiada, twojemu 
sposobowi odbierania IM-a, 
jeśli osobiście, to nie trzeba miejscowość i data podpis 
pisać adresu wysyłkowego 

  

      

PF   archiwum ś: 
harcerskie.pl  


